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TOW ARZYSZE! TOW ARZYSZKI!
ROBOTNICY! ROBOTNICE! PRACOW NICY 

UMYSŁOWI!
W  niedzielę 5 lutego o godz. 10 przedpołudniem 

odbędą się w Krakowie

DWA ZGROMADZENIA 
LUDOWE

1) w  DOMU ROBOTNICZYM (ul. Dunajew­
skiego 5);

2) w DOMU TRAM W AJARZY (w  Podgórzu, 
płac Serkowtskiego 7)

z porządkiem dzienujm:

OBECNA SYTUACJA POLITYCZNA 
I GOSPODARCZA

Przemawiać będą tow.: b. poseł Jan Stańczyk, 
dr. Romuald Szumski, Kazimierz Przybyś, Ma­
rjan Bogatko i Władysław Matula.

Towarzysze! Towarzyszki! Klasa robotnicza w 
Polsce cierpi wskutek bezrobocia nędzę i głód! 
Musimy się zastanowić nad zadaniami klasy ro­
botniczej na najbliższą przyszłość. Dlatego jawcie 
się jaik najliczniej!

Krakowski OKR PPS 
Rada Związków Zawodowych

Sikawki
Zwykła to rzecz, że do każdego pożaru w y­

ruszają sikawki. Dzieje się to też ptrzy poża­
rach politycznych, które gasi się zapomocą 
tzw. sikawka dio dementowania, choćby cho­
dziło o fakty tak oczywiste, że ich zaprzecza­
nie w żywe oczy jest poprostu tchórzostwem.

Nie upłynęło 24 godziln od wypowiedzenia 
przez p. ministra Zarzyckiego ostrych słów 
pod adresem pe wnych Polaków - szkodników 
naszych interesów na Górnym Śląskiu, a już 
ze wszystkich stiron wyruszyły sikawki, aby 
gasić ogień temi słowami wywołany. Nie bez 
wpływu pozostał notowany przez prasę fakt, 
że zaraz po* wygłoszeniu tego przemówienia 
zaządano z preizydljum Rady mataiistrów auten­
tycznego jego tekstu — to jest rzecz natural­
na, Kleże w prezydjjutn traktuje się takie spra­
w y ze stanowiska politycznego, a więc w rę­
kawiczkach, podczas gdy p. Zarzycka rąbnął 
sobie po ludzku, powiedzmy: po żołniersku. 
Efekt tego zainteresowania się pałacu na Kra- 
kowskiem Przedmieściu słowami padłemi 
w  gmachu przy ul. Wiejskiej był też błyska­
wiczny; pojawiło się „wyjaśnianie" p. gene- 
rała-miniilstra w tym sensie, że nie miał żad­
nych konkretnych osób, w szczególmioścfi ks. 
Janusza Radziwiłła., na myśli ,i że tylko „pra­
sa opozycyjna" wysunęła pewne nazwiska, 
podczas gdy on mówił tylko o „nie wszyst­
kich Polakach".

Co tio za nieipoczciwia ta prasa opozycyjna, 
kitóra dodaje komentarze do mowy p. mini­
stra! Łatwo p. ministrciwS podpisać takie wy­
jaśnienie, gdy ma w  kieszeni notes zawiera­
jący 22 nazwiska., których wymienić nie chce; 
łatwiej jeszcze prasie opozycyjnej wymienić 
pewne nazwiska, ileże skład rad nadzorczych 1 

koncernu Flicką oie jest tajemnicą, mięsrpTą |

Pomysł skoszarowania studentów
P. poseł BB Czuma doskonale się ośmiieszyi, 

nazwawszy „wydawnictwem anomenowem*’ 
księgę zbiorową trzydziestu profesorów szkół 
akademickich, podpisanych imionami i nazwi­
skami, i to takiomd nazwiskami, jak: Balzer, 
Bruckner, Rozwadowski, Zieliński, Godlewski, 
biskup Godlewski, Kolt, Estreicher, ks. Michal­
ski, Hryniewiecki Hufoeą ŚwiiętosławiskL. Sa­
me „ainioinimy"...

Każdy według siebie sądzi. Gdyby p. Czu­
ma wydał książkę, choćby ją podpisał, rttewie- 
leby się ona różniła od anonimu. Są bowiem 
w nauce pewne nazwiska, których niepodobna 
odróżnić od amomiiirrów. Ale trzydzueśoi na­
zwisk podpisanych w księdze zbiorowej pro­
fesorów to chyba tylko w oczach komplet­
nych nieuków i ignorantów z którejś tam bry­
gady mogłyby uchodzić za nazwiska „niezna­
nych profesorów"...

Okrasiwszy swoje przemówienie w sejmo­
wej komisji oświatowej owym rodzynkiem 
o .wydawnictwie amontaowem", p. Czuma 
zgłosił w komisji szereg poprawek do projektu 
ip. Jędrzejewlcza, uchwalonych przez BB i ak­
ceptowanych przeiz.'-p* Jędraejewicza^ .

Są między temi „poprawkami" nieładu dzi­
wolągi, np. następująca, proponowana jako 
art. 43:

„Szkoły akademickie prtoWałdzą pracę 
wychowawczą naid młodzieżą, między iin- 
nermi w kierowanych przez siebie bursach 
akademickich. Rozporządzenie mMstra 
W. R. i O. P. ustala zasady wychowania 
w tych zakładach".

P. Gzuma wyjaśnił, że na owe ,bursy" ma­
ją zostać przeistoczone istniejące domy akade­

mickie, ale nie wyjaśnił:
1) w jaki sposób to się ma stać, czy mia­

nowicie zapomocą konfiskaty domów akade­
mickich?

2 )  czy zakładanie domów akademickich lub 
fundowanie burs akadiemickiich ma zostać za­
kazane filantropom?

3) czy dla studentów ma być wprowadzony 
przymus mieszkania w bursach? czy studen­
tom nie będzie wolno mieszkać u rodziców 
lub wogóle prywatnie, ani przyjmować posad: 
guwernerów, czy innych posad zarobkowych 
z Wiktem i mieszkaniem?

Na te wszystkie pytania „beztniemmy,‘ au­
tor „poprawek" nie dał żadnej odpowiedzi 
W  jego „poprawce" widać tylko ochotę sko­
szarowania młodzieży akademickiej.

A druga jego „poprawka" zmierza wprost 
do wzięcia młodzieży „na powróz". Mianowi­
cie do wprowadzonych już w pncjeikoie p. Ję- 
drzejewicza represyj dyscyplinarnych przeciw 
młodzieży proponuje p. Czuma dodać w art. 52 
jeszcze jedną, jako punkt 4:

„Pozbawienie prawa udziału w życiu 
akademickiem na czas ograniczony lub na 
czas studjów".

Go to oznacza? Studentowi o niezależnych 
poglądach .politycznych moiżnaby zakazać na­
leżenia do stowarzyszeń akademickich, do 
naukowych kół akademickich, możnaby mu 
zabronić udziału w zebraniach kolegów, w y ­
głaszania odczytów, zabierania glcsu w dy­
skusjach. Wprost szaleńczy pomysł!

Niechaj społeczeństwo się dokładnie dowie, 
w jakich okowach chce BB młodzież „wycho- 
wywać"-.

Płk. Belina wojewodą lwowskim
„IKC“ doniósł, że prezydent m. Krakowa płk. 

Belina - P  rażmowsik i mianowany zostanie w dniach 
najbliższych wojewodą lwowskim i że na nowenn 
stanowisku otrzymać ma szczególnie rozszerzone 
pelnomocn ictwa.

Warszawa, 27 stycznia (tel. wł.). Potwierdza 
się, że prezydent miasta Krakowa, pułkownik Be- 
lina-Prażmowski, zostaje wojewodą lwowskim w 
miejsce wojewody Rożniowskiego, który zostaje 
przeniesiony do Lublina.

się w nich obok wymienionych trzech arysto­
kratów także nazwiska paru byłych ministrów 
i takich, którzy jeszcze mogą ministrami zo­
stać.

Mylą się ci, którzy to wyjaśnienie spowo­
dowali i ci, których ono dotyczy, jeżeli sądzą, 
że opiinja publiczna przyjmie ze spokojem do 
wiadomości dodatkową korekiturę słów, które 
w swej wyraźnej naedwuznacznośd nie zno­
szą wpriost komentarzy. Mylą się panowie 
z BB, tworzący tam tzw. grupę gospodarczą, 
jeżeli sądzą, że strąbione przez nich zebranie 
i ewentualne na nieim uchwały usuną ze świa­
ta fakt, który —  wedle wyjaśnienia p. Zarzyc- 
cikfego — miał pozostać poufny a stać się hań­
bą, która mimo sikawek musi wywołać 
wstrząs sumienia wszystkich, którzy nie ba­
wią się w  dyplomację, lecz nazywają rzecz po 
imieniu.

Można też rozumieć, że sprawa ta —  jak 
oględnie wyraża się prasa sanacyjna —* do­

tknęła niemiłe pewne osoby z wspomnianego 
ugrupowania, ale muszą oni pamiętać, że spra­
wę tę poruszył minister rządu, który orni po­
pierają, na który oni mają silmy wpływ, któ­
remu oni oddali się niiełyle duszą i ciałem, ile 
rękami i kieszeniami otwartemi do brania. Te­
go faktu żadna woda z żadnej sikawki nSe 
zmyje. Można ostatecznie taim, gdzie obie stro­
ny mają coś do ukrywania i wiele do strace­
nia, wprowadzać zamęt w pojęciach przez na­
prowadzenie na fałszywe ślady, ale mimo 
wszystkich tych zabiegów pozostanie histo­
ryczną prawdą: dnia 25 stycznia 1933 mini­
ster Rzpltej z trybuny sejmowej określił pewś- 
ną kategorję „wysoko urodzonych" Polaków 
jako szmaty, że tenże p. minister tej charak­
terystyki nie cofa, że usiłuje tylko podciągnąć 
pod nią innych niż prasa opozycyjna wymie­
niła ludzi. Jeżeli to ostatnie „osłabienie" po­
liczka im wystarcza, tem gorzej dla nich.
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Komuno-faszyzm Ostateczna likwidacja reformy rolnej
W  obliczu nowej ustawy „sanacyjnej1'

Komunistyczna P artja  Polski od ­
by ła  niedawno swój szósty zjazd na 
którym uchwaliła nowy program i na­
reszcie „zbolszewizowala się", to 
znaczy pozbyła się różnych .odchy­
leń " i posłusznie, bez szemrania w y ­
konywa rozkazy Moskwy.

N ow y  program  opiera się na prze­
słance że rewolucja światowa, a 
zwłaszcza w  Polsce szybkiemi zbliża 
się krokami i że nikt inny jeno w ła ­
śnie komuniści staną na jej czele, 
odniosą pełne zwycięstwo i w prow a­
dza 6woją dyktaturę.

Fod dyktandem M oskwy zjazd  
orzekł, że Polska należy do krajów, 
gdzie ,,kurs(!) jest na rewolucję so­
cjalistyczną ze znacznym zakresem  
zadań burżuazyjno - demokratycz­
nych; program oczywiście zatwier­
dził ten „kurs“ .

Z jazd  pośrednio w yraził nam uzna­
nie, stwierdzając, że „zręczne mane­
wrowanie socjal - faszyzm u" stano­
wi dla komunizmu „szczególną tru­
dność w rozwoju walk m asowych" i 
stwarza jeden ze „słabych odcinków  
pracy partyjnej", że „tempo rozkła­
du socjalfaszyzmu nie odpowiada  
poziomowi wzniesienia rewolucyjne-. it
g °  .

N as tu jednak obchodzi najwięcej 
program  narodowy komunistów. Przy  
znają oni sami, że dokonali zwrotu 
na tym punkcie.

Istotnie, jestto zwrot który może 
przypraw ić o zawrót głowy każdego  
komunistę.

Ten zwrot jest w łaściw ie naw ro­
tem do h a 'ła  Lenina z przed woiny  
światowej. W ted y  Lenin głosił że na­
rody, ujarzmione przez carat, maią 
praw o  samookreślenia i oderwania  
się od Rosji.

G d y  bolszewicy dorwali się w ła ­
dzy, to —  jak wiadomo —  bard ’ 0 
szybko zapomnieli o tem haśle i ha­
niebnie je zdradzili.

Obecnie zbolszewizowani komuni­
ści polscy odgrzew ają hasło Lenina 
z czasu, kiedy on jeszcze bv ł socja­
listą i w padając  w  odchylenie socja­
listyczne, dom agaią sie dla m niej­
szości narodowych w  Polsce „prawa 
samookreślenia aż <io oderwania" 
Kresy, zarówno wschodnie, jak za­
chodnie, traktują komuniści jako
okupowane przez Polskę.

Szczególnie boli komunistów los
kresów zachodnich. W  odezwie do 
robotników górnośląskich komuniści 
w ym yślaią na „zbójecki Traktat 
W ersalsk i", który „rozdarł Górnv
Śląsk, oddał Gdańsk pod jarzmo Pol
ski imperjalistycznej, stworzył kory­
tarz Polski, sztucznie dzielący Prusy  
W schodnie od Niem iec". Odezwa  
klnie pod adresem Ligi N arodów  za 
to, że w wyniku nlebiscytu, „na mo­
cy uchwały Ligi N arodów  tej orga- 
mizacii rabusiów wersalskich, Górny 
Śląsk został rozdarty*'.

Odezwa, zw racając się do ludu 
górnośląskiego, do „narodu całei 
Polski i Niemiec” , do .narodów ca ­
łego świata", woła w  ekstazie że

„Zw ycięsk i pro letariat po lski" 
po obaleniu panowania burżuazji 
't.nr-rekreś1i wszystkie orzeczenia 
T  cytatu Wersalskiego w stosunku do 
G r-nego Śląska t korytarza...".

P ro le ta ria t po lski na Górnym  Ślą­
sk ” , w G dyn i i t. d  mą tedy „ zwy­
ciężać po tr>, by przejść pod pano• 
w r^ e  Niem iec!

D o takich idjotyzm ńw i takich nik- 
czemności nie dogadała s !ę jeszcze 
ido^d żadna partja  polityczna.

Komuniści nie zapow iadają  znie- 
8?e -ia  granic miedzy państwami i na­
rodami po swem zwycięstwie, lecz 
r -o r a w y  „krzywdy**, w yrządzone’ 
N ^-ncom  kaizerowsklm . Niemcom  
ijunkierskim i bakatyStycznym. W i l ­
helm  I I  m ógłby śm iało zostać

Projekt ustawy, o którym pisze tow 
Wl. Baranowski, znaiduie się w t e  
chwili w Komisji sejm owe. Rzecz pro­
sta, w Sejmie o większości BBWR nie 
będzie on odrzucony. Tow, Wl, Bara­
nowski traktuje go słusznie — zgodnie 
z tem. co mówił w Seimie i.~w H Swiąf- 
kowski— jako „ostatni gwóźdź do trumnv 
reformy rolnej",„ dopóki trwa „sanaoia"

Red.

Jednem z głównych postanowień 
u staw y o  w y k o n a n iu  r e fo rm y  r o ln e j  
z dnia 28 grudnia 1925 r„ był art. 11. 
który ustala, że c o ro c z n ie , aż do cał­
kowitego wyczerpania zapasu ziemi, 
rozparcelowany będzie obszar usta­
lony przez Radę Ministrów na wnio­
sek Ministra Reform Roinych, przy­
czem w ciągu najbliższych 10 łat, po 
wejściu w życie ustawy, obszar ten 
określano na 200.000 h e k ta ró w  r o c z ­
n ie.

Postanowienie te*o artykułu w  la- 
ach poprzednich było naogół prze­

strzegane. Dopiero obecnie „sanacja" 
w ciszy gabinetów ministerialnych 
orzygotowała rządowy orojekt usta­
wy w  spraw ie „ z a n ie ch a n ia  o g ło s z e ­
n ia  na  r o k  1933 w y k a z u  im ie n n e g o  
t ru n tó w , p o d le g a ją c y c h  o rz y m u s o w e -  
m u  w y k u p o w i"  —  proiekt ustawy, 
zmierzaiący do ostatecznego pogrze­
b a n i  reformy rolnej, m otvwuiąc len 
swój krok względam i na złą konjunk 
lurę gosoodarczą. Prolekt ustawy za­
wiesza bowiem na r. 1933 kontyngent 
oarcelacyjny i zastosowanie przym u­
sowego wykupu na cele reformy rol­
nej. Słusznie więc tow H. Ś w ią tk o w ­
ski, przem awiając w  S e :mię w  dn. 20 
stycznia, it>rzy p!e;-wszem czytaniu  
‘ego projektu, zaprotestował energi­
cznie przeciwko zaniechaniu wykona­
nia reform y rolnej. zapowiadając, że 
spr>‘ka się to z o n o re m  w si.

Coraz jaskrawiej więc uwymukla 
s'ę całe dotychczasowe stanowisko 
.sanacji" w  stosunku do zagadnień 
mas małorolnych, i zro 'unvała  sta!e 
się b ie rn o ś ć  P z a d u  w  zatargu na tle 
umów zbiorowych w  rolnictwie na rok 
1933/34.

• «*
Czy trzeba przypominać, że z chwi­

lą odbudowania naszej Nieoodległości 
iedną z naidonioś1eiszveh bolączek, do­
magających się natychmiastowego zała­
twienia była właśnie sprawa reformy 
rolnej, fetórei normalny proces został w  
epoce poprzedniej zahamowany przez 
egoizm szlachty i politykę zaborców.

Reforma rolna była nie tylko wynełnie 
niem testamentu wobec k:!ku pokoleń bo 
iowników o Niepodległość, którzy widzieli 
w tem, że nie podjęto w  porę główne 
źródło niewoli narodowej —  i nie tyl­
ko naprawieniem krzywd, wyrządzo-

członkiem honorowym Komunistycz­
nej Partji Polski.

Rzecz znamienna: komuniści polscy 
prowadzą od dłuższego czasu walkę 
i  „luksemburgizmem". Róża L u k s e m ­
b u rg  odbiera po śmierci cięgi za to. 
te nie była , leninistką" że nie uza­
sadniła naukowo możliwości powsta­
nia Polski Niepodległe: Niew;eł!<a
to wprawdzie sztuka o b e c n ie  zwal­
czać Różę L u k s e m b u rg , podczas, gdy 
za jej życia traktowano ją jako nie­
omylną. Ale komuniści dzis:ejsi po­
pełniają teraz ten sam błąd. który 
zarzucają R. L u k s e m b u rg , mianowi­
cie chcąc uczynić z Po'sWi or<fani-'rr> 
niezdolny do życia, który musiałby 
zostać „organicznie wcielony" do 
Rosii i do Niemiec,

Zwrot komunistów powstał stąd, że

nych ludowi polskiemu —  ale jednocze­
śnie koniecznym warunkiem pomyślne­
go rozwoju naszej wsi w przyszłości, 
ieśli zważymy, że, według oficjalnych 
obliczeń Głównego Urzędu Statystycz­
nego, posiadaliśmy w  r, 1921 na ogólną 
liczbę 3.260.000 gospodarstw rolnych —  
zgórą 2.110.GC0 gospodarstw karłowa­
tych, zajmujących z ledwością 4 i pół 
miljona hektarów ziemi, podczas gdy w 
tym samym czasie około 20 tysięcy fol­
warków obszarniczych zajmowało 13 i 
pół miljona hektarów, co odoowiada 45 
nrcc. ogólnej przestrzeni kraju.

Od tego czasu stan p osilan ia  na wsi 
iległ pewnej zmianie na niekorzyść ob­
szarników, a to w  związku z przepro­
wadzaniem tu i ówdzie likwidacji ser­
witutów. komasacji gruntów, lub parce­
lacji; z braku danych urzędowych —  o 
kreślilibyśmy tę różnicę na 8 —  10 proc. 
Ale równocześnie pogorszyło się wybit­
nie położenie chłopów, gdv uwzględni­
my fakt, że tymczasem zaludnienie 
wsi wzrosło z 70 na 83 osób n.« kim. 
kwadratowym, co przy obtenem zaha­
mowaniu emigracji i wszę>kicb robót, 
spt wodować musiało dalsze rozdrobnię 
me gospodarstw chłopskich.

N>c przeto dziwnego, że najnowsze o- 
błiczema wskazują, że przy obecnych 
stosunkach, około 10 milionów ludności 
rotniczij niema już co robić na wsi.

Ta przerażająca rzeczvw:stość jest 
tem snutniejsza, że jesteśmy bodaj je- 
dynem państwem w  Europie, gdzie mil­
iony chłopów duszą się na skrawkach 
ziemi, cierpiąc najstraszbws-ą nędze a 
kilkuset obszarników zajmuje niemal po 
łowę ziemi w  kraju. Inne państwa do­
konały reformy rolnej, jeśli nie na dłu­
go przed wojną europejską, to bezpo 
średnio po jej zakończeniu.

*

Zdaw aćby sie m o*ło, żc w  tych wa  
runkach należało wkroczyć na drogę 
s z y b k ie g o  p rz e b u d o w a n ia  n a sze g o  u - 
s tr o ju  r o ln e g o ,  a zwłaszcza obecnie, 
gdy ceny ziemi znaczn e spadły, a 
kryzys daje  się najdotkliw iej odczu­
wać. Tak  jednak nie iest, polityka 
.sanacji" w  stosunku do wsi, n a k re ­

ś lon a  n a  z a m k u  r a d z lm lło w s k im  w  
N ie ś w ie ż u , id z ie  po linji całkowitego 
orzekreślenia nawet tamtej skrom­
nej ustawy o reformie lo lnej z roku 
1925, —  ustawy, n ie o o a - t e j  w sza k że  
o zasad ę w y w ła s z cz e n ia  o b s z a rn ik ó w  
bez o d s z k o d o w a n ia  i pozostawiającej 
im do 360 ha ziemi na głowę rodziny, 
a zatem nie krzywdzącej ustawy, któ­
rą przeprowadzono w  Sejmie kompro 
miisowo, po d łu^ch , bo sześcioletnie! 
walkach i targach.

W ypaczani es obowiązującej ustawy  
o reformie rolnej stało się regułą. Za 
częło się od niebywałego śrubowania

zdaniem Sta lina  w Niemczech rewo­
lucja jest bliska, a zwycięstwo tej 
rewolucji „zabezpieczy zwycięstwo 
rewolucji międzynarodowej". Polska 
staje się tedy zwyczajnie zaporą 
..drutem kolczastym", iak mawiał 
Clemenceau w innym sęr.sie, na dro­
dze do zbratania Rosji sowieckiej z 
Niemcami. Do tej „praktyki" sowiec­
kiej dorabia się odpowiednie hasła i 
,teorje“ .

Komunistom być może wydaje się, 
że ten ich nowy zwrot iest bardzo 
rewolucyjny. W  rzeczywistości iest- 
‘o zwrot na rzecz faszyzmu w Niem­
czech i w Polsce. Kiedv przed kilku 
miesiącami komuniści niemieccy w 
walce wyborczej wystąpili z hasłem 
rewizji granic, to ,.Vorwarts“ berliń­
ski słusznie określi! to, jako obłęd.

c e n y  z ie m i p a r c e lo w a n e j; ł tak—pod­
czas gdy w r. 1925/26 hektar ziemi 
n a jle p s z e j kosztował 500 —  1000 zł., 
w zależności od okolicy i stosunków 
miejscowych, to w latach 1927 28 29 
cena tej samej ziemi wynosiła od 
3000 —  5000 zł. Doprowadziło to do 
z ru jn o w a n ia  w s z y s tk ich  m a ło ro ln y c h  
; ro b o tn ik ó w  ro ln y c h , zwłaszcza słab­
szych finansowo ,o czem iuż niejedno 
krotnie pisaliśmy. Obszarnicy zaś, 
parcelując w tym samym czasie zie­
mię, robili świetne interesy.

Niedostateczny nadzór nad wyko­
nywaniem reformy rolnet ze strony 
■>owołanycb do tego urzędów ziem­
skich i przesadna biuroktacja w dzie­
dzinie przenoszenia tytułów własnoś­
ci na nowonabvwców, doprowadziła 
lo te<*o. że w ię k s zo ś ć  ich  z n a la z ła  się  
w p o ło ż ° n iu  b e z  w y ję c ia . Nic dziw­
nego, albowiem urzędy ziemskie, Mi- 
nisterjnm Rolnictwa i Reform Rol­
nych, Bank Rolny i t. p. stanowią 
nddawna domenę dla zbankrutowa­
nych obszarników.

Za urzędowania ministra reform roi 
nych. p. K o z ło w s k ie g o ,  Rząd poszedł 
teszcze dalej w  niszczeniu ustawy o 
reformie rolnej. P min K o z ło w s k i  
w ydał w  m aju 1930 r. okólnik do u- 
rzędów ziemskich, mocą którego p o d ­
w a żon o  p o d s ta w o w e  za sa d y  r e fo r m y  
r o ln e j ,  dające p ie rw s z e ń s tw o  drob­
nym dzierżawcom, robotnikom rol­
nym i okolicznvm małorolnym  przy  
nabywaniu ziemi.

Odpowiednikiem tego okólnika by- 
ła nastęonie ustawa sejmowa, uchwa­
lona w lutym ub. r„ przez większość 
„sanacyjną", dająca obszarnikom mo 
tność n ie s k rę p o w a n e g o  p a rce lo w a n ia  
z ie m i z pominięciem ustawy o refor­
mie rolnej.

Tak zw. ulgi rolnicze, któremi „sa­
nacja* ‘hofnie obdarzała rolnictwo w  
roku ub. (a na niedawnem posiedze­
niu Rady Ministrów rozpatrywano 
dalsze w tej materii zarządzenia) — 
nie wpłynęły bynajmniej na poprawę 
dołożenia małorolnego chłopa „Ul­
gi" te, w istocie dały olbrzymie ko­
rzyści tylko sferom obszarniczyra.

D la  nich w  siódmym roku rządów  
sanacyjnych" łamie się skromne pra  
wo chłopów do ziemi, ood pretek­
stem „złej koniunktury" —  koniunk­
tury, która da je  Rządow i m o ż n o ś ć  
o r z e ię c ia  c z ę ś c i m a ją tk ó w  o b s z a rn i­
c z y ch  za  z a le g łe  p o d a tk i, sięgające  
sumy z górą p ó ł to r a  m il ia rd a  z ło ty c h  
i nadzielenia nią biedoty wieiskiej.

Ale zagadnienie reformy ro lnej po 
zostaje — tem pilniejsze i tem tra­
giczniejsze.

W ładysław  Baranowski.

jako robotę faszystowską. Ale jak 
w takim razie nazwać to samo hasło 
u komunistów polskich?!

Hasło to wzmacnia pozycję faszyz­
mu w Niemczech, idzie na rękę od­
wetowcom niemieckim, z kolei potę­
guje nacjonalizm i militaryzm w Pol­
sce, powiększa niebezpieczeństwo 
wojenne w Europie. Jeżeli tyle cie­
mnych sił reakcji da w sumie — 
światło rewolucji socjalistycznej, to 
rozum ludzki winien ogłosić ban­
kructwo, a ludzkość dojrzała do 
zbiorowego samobójstwa.

Ale taką już jest oolityka mężów 
ktanu z Moskwy: jedną ręką podpi­
suje się pakty nieagresji, mające u- 
trwalić pokój, drugą zaś kładzie się 
żagiew pod nowe wojny w Europie.

J b » b  b-it
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Niewinna mowa, a brzydka obmowa
Praisa sanacyjna podała następujące oświadcze­

nie przesłane jej z kancelarji p. ministra Zarzyc­
kiego:

Prasa opozycyjna na tle mego przemówie­
nia w dniu 25 stycznia b. r. na komisji bud­
żetowej na temat roli kapilahi obcego na 
G. Śląsku i reprezentujących go osób, w 
szczególności Polaków, podniosła zarzuty 
przecrw szeregowi osób politycznie jej nie­
dogodnych, ujęte w formę twierdzenia, że te 
właśnie osoby miałem na myśli. Wobec te­
go uważam za konieczne wyjaśnić co nastę­
puje: W  części przemówienia co do którego 
zastrzegłem sobie poufność, dałem m. im. 
wyraz oburzeniu z tego powodu, że nie 
wszyscy Polacy, związani z przemysłem gór­
nośląskim, reprezentują i bronią interesów 
polskich z należytą euergją.

Nre wymieniałem żadnych naaswisk i nie 
miałem rzecz prosta zamiaru nikogo atako­
wać. imputowanie mi przez prasę opozycyj­
ną jakobym miał na myśli osobę ks. Janu­
sza Radziwiłła i innych jest na niczem nie 
opartą a złośliwą dowolnością, nie mam bo­
wiem wątpliwości co do bezinteresowności 
tych osób w pracy państwowej wogóie a w 
sprawach górnośląskich w szczególności, 

Gen. Zarzycki, 
minister przemysłu i handlu 

W  swojem oświadczeniu p. generał Zaarzycki 
powołuje się na poufność, którą sobie zaslrzegł 
oo do swoich wynurzeń śląskich. Nikt absolutnie 
o  takiem zastrzeżeniu nie wspomina ani słowem. 
Prasa bebecka miałaby była w takim wypadku 
drogę do nieośmieszania się, iż przemilczała tak 
charakterystyczny ustęp przemówienia mimitsle- 
rjałnego... Napisałaby: Dalej udziela p. minister 
poufnych wyjaśnień o przemyśle śląskim...

Z tą .poufnością" wypadło szczególnie zabaw­
nie w „ICK". ZorjenlowawBzy się, że afera la na­
brała rozgłosu, podaje on obok oświadczenia mi­
nistra, iż prasa opozycyjna nie uszanowała jego 
prośby o poufność — spóźniony o dobę tekst le­
go „poufnego" fragmentu. Podanie tuż obok sie­
bie przemówienia i oświadczenia wypadło, jak 
konfrontacja. Tuż po słowach przemówienia:
m -

„.„nie jest zgodne z honorem, aby historyczne 
nazwiska służyły za parawan", widnieje w o- 
świadczeniu zapewnienie: że tylko złośliwość o- 
pozycji doszukiwała się tu nazwisk ks. Radzi­
wiłła i innych, dla których p. minister czuje re­
spekt za ich bezinteresowność.

W ięc o jakie historyczne nazwiska chodziło?
I czemu p. minister nazwisk tych bezinteresow­

nych nie wyprowadził przed komisją na światło 
dzienne i nie wyodrębnił z odmalowanej przez 
siebie Sodomy?

Przecież nazwisk rycerzy bez skazy nie godzi­
ło się razem ze „szmatami" rójwną pokrywać ano­
nimowością!

B YŁ FLICK, A  TERAZ -  FU C K W E R K  
(L A T A N IN A )

Podczas gdy generał Zarzycki widocznie otrzy­
mał wyraźną dyrektywę odwrotu, strona przezeń 
dotknięta, nie zaduwoiniła się tem. „Czas" piąt­
kowy donosi pod tytułem: „Nadzwyczajne posie­
dzenie Koła gospodarczego".

„Zastępujący nieobecnego w Warszawie 
ks. Janusza Radziwiłła urzędujący wicepre­
zes Koła gospodarczego posłów i senatorów 
BBWR. sen, Wielowieyski zwołał aa piątełk 
posiedzenie prezydjum Koła.

O ile wiadomo posiedzenie to zostało zwo­
łane z powodu pewnego ustępu mowy mini­
stra Zarzyckiego, która członków Koła nie. 
mile dotknęła".

Chciano nawal na gorąco, odrazu zareagować 
w  prasie: zakomunikowano pojawiento się o- 
świadczenia grupy konserwatywnej BB, określa­
jącego wystąpienie mim. Zarzyckiego, jako „nie­
słychane" i stwierdzającego, że ks. Radziwiłł za­
siada w Radzie nadzorczej koncernu Fińska na 
życzenie czynników miarodajnych i grupy kon­
serwatywnej BBWR. Po kilku minutach oznaj­
miono cofnięcie tego komunikatu — widocznie 
w związku z zapewnieniem, iż p. Zarzycki prze­
śle do prasy „adjpowiednio" zredagowane oświad­
czenie własne. Aferę FLkka scharakteryzowano 
już następująco: „Zaczęło się to morowo, a skoń­
czyło się — figowo".

Gzy jednak epizod ten pójdzie w niepamięć?

Po rozwiązaniu zarzadn IUPU
NA MARGINESIE „W YJAŚN IE N IA " MIN. HUBICKIEGO 0  OGRANICZENIU OKRESU ZAS IŁ­

KÓW  DLA BEZROBOTNYCH PRACOW NIKÓW  UMYSŁOWYCH
Nadużycie, względnie złamanie umowy, na 

podstawie której bezrobotny pracownik umysło­
w y powinien otrzymywać pełny zasiłek, usiłuje 
się tłumaczyć jakoby interesem „szerokich mas 
pracowniczych". Potrzebę ratowania równowagi 
budżetu ZUPU usprawiedliwia się przeprowadze­
niem szeregu zmian w ustawie o zabezpieczeniu 
na wypadek bezrobocia pracowników fizycznych. 
To „usprawiedliwienie" wystarczy!

Wiemy, iż efekt tych „zmian" jest taki, że 
dziesiątki tysięcy robotników nie mogą korzystać 
z zasiłków, że szerokie masy robotników przy­
mierają dosłownie z głodu i zimna, a fundusz 
bezrobocia jest jedyną instytucją, która przynosi 
doskonałe dochody. Nic dziwnego, że zasmako­
wawszy raz skutków „ratowania budżetu fundu­
szu bezrobocia" dla robotników, pragnie się obec­
nie „ratować równowagę budżetu ZUPU".

Dlaczego „opieka społeczna", skoro tak pitnie 
śledziła fakt „naruszania samowystarczalności" 
funduszu bezrobocia w  ZUPU (zgodnie z arL 102 
ust. 2  rozporządzenia o ubezpieczeniu prac, umy­
słowych), nie zawnioskowała swego czasu pod­
wyższenia składki do 3%, rozłożonej równomier­
nie na pracowników i pracodawców? Czemu cze­
kała tak długo? Czemu do „reformy" przystą­
piono dopiero wtedy, kiedy „koła gospodarcze" 
określiły obecny stan ubezpieczenia jako „sytua­
cję bez wyjścia, kompromitację ubezpieczenia wo- 
góle"? Czy nie chodzi o to, by wspólnie z Lewja- 
tanem doprowadzić dio likwidacji ubezpieczeń 
społecznych, łub do takiego ich ograniczenia, by 
przestały one odgrywać swą rolę?

Pan minister oświadczył, że nie może hrać na 
swoje sumienie zezwolenia na .korzystanie choć­
by bezrobotnych pracowników umysłowych 
z własności pracowników, klórzy długoletnią pra­
cą dosłużyli &ię emerytury". Nie może brać na 
swoje sumienie, bo nie wie, „czy zaciągnięte po- 

; życzki będą mogły być we właściwym czasie 
, zwrócone".

A  kto może brać na swoje sumienie głód, nę­
dzę i zimno tych ludzi, którzy przecież także swą

długoletnią pracą i opłacaniem pełnych składek 
zasłużyli na to, by w chwili, gdy pozbawieni zo­
stali pracy nie ze swej winy, mogli otrzymać kil­
kadziesiąt złotych tytułem należnego im z usta­
wy zasiłku na zaspokojenie pierwszego głodu?

Czy laikże sumienie nie pozwala Zakładowi 
uibezp. prac. umysł, na ściągnięcie od pracodaw­
ców i instytucyj samorządowych i  państwowych 
zaległości dochodzących do trzech miljonów zło­
tych ? Gdyby nie te zaległości, to fundusz bezro­
bocia nie byłby tak deficytowym. W  tych zale­
głościach mieści się także azęść składek potrą­
conych' pracownikom i nieodprowadzomych do 
ZUPU we Lwowie, oo jest nadużyciem ściga- 
nem karnie!

Pan minister powiada, że nie wie, czy pożycz- 
ki, jakieby fundusz bezrobocia zaciągnął od fun­
duszu emerytalnego, będą mogły być we właści­
wym czasie zwrócone. A przecież ciągle słyszy­
my, że kryzys gospodarczy się kończy, że sytua­
cja się poprawia. Jeśli tak, to czemu obawy o 
zwrot pożyczek? Jeśli kryzys minie, to bezrobo­
cie zmaleje, a wtedy pożyczka będzie mogła być 
zwróconą z rezerw. A  jeśli kryzys nie mini*  to 
gdzie ta pewność, że z funduszem emerytalnym 
nie stanie się tosaimo, co dzisiaj się stało z fun­
duszem bezrobocia. Tymczasem bezrobotni nie 
mają co jeść i krzyczą o kawałek chleba.

A  dalej, jeśli się nie ma sumienia „naruszać" 
własności pracowników, mających otrzymać e- 
mcry turę, to dlaczego pozwała się na to, by Za­
kład pożyczał postronnym miijon złotych na 25 
lal. Dlaczego, skoro ZUPU pożyczył bankom pań­
stwowym (przez zakupienie państwowych papie­
rów wartościowych) blisko 150 miiijanów, któ­
rych obecnie nie można zrealizować, rząd nie u- 
dzicla pożyczki pod zastaw swych własnych pa­
pierów wartościowych? Dlaczego zamiast udzie­
lić pożyczki lub gwarancji — wymagać od wy­
nędzniałych i wyniszczanych głodem bezrobot­
nych pracowników umysłowych „bezprocentowej 
pożyczki"?

Pociesza się bezrobotnych, że stan wypłacania

zaliczek nie potrwa długo, że resztę zaległych 
świadczeń będą mogli otrzymywać stopniowo i  
że wydano polecenie wypłacenia należnych 
świadczeń. Ale zapomniano na osłodę dodać, kie­
dy, i ile się wypłaci. A o to cłiodzi! Wiemy, że 
warszawski Zakład wypłaca narazie 40% a lwow­
ska tylko 25% należnego zasiłku, zaś o wypłacie 
zaległych zasiłków nawet nie usiłuje się wspom­
nieć. Natomiast dowiadujemy się, że ministerjum 
opieki społecznej „było zmuszone rozwiązać za­
rząd ZUPU we Lwowie i mianować komisarza", 
ponieważ nie chciało „pogarszać i tak bardzo 
ciężkiego położenia bezrobotnych pracowników u- 
myslowych". Jak to pięknie powiedziano. Nie 
dlatego narzucono komisarza, że delegaci z grupy 
'pracowniczej mieli odwagę wbrew naciskowi glo­
sować przeciwko skróceniu okresu zasiłkowego^ 
lecz z powodu niechęci do pogarszania położenia 
bezrobotnych—

W  zakończeniu powiada p. minister,, że ogól 
pracowników umysłowych będzie musiał ponieśd 
ofiary. O lak, to stara piosenka"' Klasa pracują­
ca ma ponosić ofiary... /

A le nic nie ginie we wszechświecie, ani w hi- 
slorji. Al. Slatter.

Rumba bubków
W  ubiegłą niedzielę zamieściliśmy fełjeston p t  

„Szatańskie pląsy", w którym przytoczony byi 
miesamowiiy pomysł p. Mackiewicza ze „Słowa" 
wileńskiego i jego pomagiera p. Pt uszyruskiego X 
„Czasu", ażeby radośnie pląsać dokoła szubienic. 
Otóż od p. Prószyńskiego otrzymaliśmy następu­
jący list/

Kraków, 26 stycznia 1923. 
Szanowny Panie Redaktorze,
Uprzejmie proszę o umieszczenie poniższego 

sprostowania, W  związku z feljelonem pt. „Sza­
tańskie pląsy" komunikuję w imieniu p. Stanisla- 
wa Mackiewicza i mojem, że mówiąc na mityngu 
ideowym „Myśli mocarstwowej" o wyrokach 
śmierci, nie mieliśmy innych wyroków na myśli, 
jak tylko wyroków na działaczy bolszewickich. 
Najlepszym dowodem tego stanowiska jest cho­
ciażby artykuł redaktora Mackiewicza z przed 
dwóch tygodni w  sprawie Danylyszyna i Bilaisa. 

Łączę wyrazy poważania
Mieczysław Pruszyński 

Bywają czasem zdumiewające zboczenia, nie­
raz i  u młodych ludzi (praeoox).

Po przeczytaniu powyższego listu „obiecujące- 
go" młodego człowieka doszliśmy do przekonania, 
że istotnie tytuł naszego feljetonu „Szatańskie 
pląsy" był za poważny, a odpowiedniejszy byłby 
szy byłby tytuł: .Rumba bubków".

Wiadomości pomocznc
H ITLER U CELU — W  POŁOW IE

Wedle ostatnich wiadomości z Berlina uwa­
żają lam rekonstrukcję gabinetu Schleichera % 
nim czy bez niego za pewną. Sprawa zostanie za­
decydowaną już w najbliższych dniach, gdyż na 
31 bm. zwołany jesl parlament i cłiodzi o uprze­
dzenie go, tj. o niedopuszczenie do uchwalenia 
wotum nieufności. Rekonstrukcja ma na celu do­
pasowanie rządu do nowego ugrupowania utwo­
rzonego przez Hitlera i Hugunberga. Nie daje ono 
wprawdzie jeszcze większości, ale bądź co bądź 
trzon, około którego przyszła większość może się 
ugrupować. Liczą mianowicie na lo, że centrum 
nie zechce pozostać poza nawiasem i w myśl 
starej swojej polityki będzie dążyło do udziału 
w większości i w rządzie.

Wedle ostatnich informacyj rekonstrukcja o- 
bejmie byłego kanclerza Papena jako ministra 
spraw zagranicznych oraz kilku z najzaufań- 
szych łudzi Hitlera. On sam, który reflektuje tyl­
ko na stanowisko kanclerza, do gabinetu nie 
wejdzie, wymieniają natomiast Fricka, Goerin- 
ga, generała Stulpnagla itd., jako jego „namiest­
ników".

Podobno głównym motorem rekonstrukcji jest 
Hindanburg, który miał nie zgodzić się na anty­
konstytucyjną propozycję Schleichera wyelim i­
nowania parlamentu na dłuższy czas pod pozo­
rem ogłoszenia .prawa konieczności państwo­
wej". tj. rządzenia zapomocą dekretów. Faktem 
jednak jest, że wejście Hugenberga, zasadnicze­
go wroga parlamentaryzmu, do rządu równa się 
unieruchomieniu parlamentu — może z jego wo­
lą —- na dłuższy czas.

* -O O l< s
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B . B . W . R .
na tle „sssji budżatc wel"

Z góry można było oczekiwać, że 
obecna t. zw. „sesja budżetowa" w 
szczególności: „praca parlamentar­
na" większości rządowej, grotesko- 
w^ścią swą przewyższy nietylko o- 
bie sesje poprzednie ale nawet 
wszystko, cokolwiek tylko o obec­
nym polskim „parlamentaryzmie"— 
w okresie brzeskim odpowiednio „u- 
sanowanym" — powiedziećby mo­
żna...

„Parlamentaryzm" w Polsce, dzię­
ki „sanacji" staje się coraz bardziej... 
„widowiskowy", w miarę tego jak 
„doskonali się” cała gospodarka fi­
nansowa „systemu", jak rosną jej 
deficyty a pogłębia się kryzys w kra 
ju.

Jeszcze w sesji ubiegłej, w czasie 
obrad nad obecnym budżetem, ze 
strony „miarodajnej", bo z ust „ge­
neralnego referenta budżetu" p 
Miedzińskiego, ekonomisty... z „Ga 
zety Polskiej" tudzież p. sędziego Pił 
sudskiego, w roli... Ministra Skar­
bu, słyszeliśmy pociechy, że Rząd 
z deficytem budżetowym da sobie 
radę, jako że... Francja czy Stany 
Zjednoczone ze swemi deficytami też 
sobie radzą.... Pokrzepiony tą pocie 
chą Blok „współpracujący" z Rzą­
dem, utrąciwszy hurtowo" wszystkie 
wnioski opozycji, cały rządowy „pre­
liminarz" ze wszystkiemi jego niere 
ałnemi cyframi i z deficytem, jako 
jeden wielki „luz" najoosłuszniej u 
c!:walił-, losy budżetu Państwa — na 
który składają się daniny coraz szyb 
ciej ubożejącego kraju — oddając w 
zupełności w opatrznościowe ręce 
czynnika „wyższego"...

Dzisiaj sytuacja jest daleko gorsza, 
aniżeli rok temu.

Wszystkie zeszłoroczne zapowie­
dzi „zrównoważenia" budżetu, „speł 
nily się" akuiatnie, na odwrót.

Pomimo ponownej obniżki płac 
pracowniczych, mimo coraz silniej­
szych kompresyj kosztem najważniej 
szych potrzeb kraju, mimo bez­
względnego przykręcania śruby po­
datkowej mimo pożyczki w Banku 
Polskim i „zysku"' z bilonu 
— mimo to wszystko efektywny de­
ficyt za 9 miesięcy bieżącego roku 
budżetowego przekracza 220 mil. 
z!., nie licząc zadłużenia Skarbu Pań 
stwa z tytułu należności za różne 
dostawy, których spłatę ciągle się 
odracza, a które przecież kiedyś 
trzeba zapłacić. Ile to „bieżące za­
dłużenie" wynosi, ściśle nie wiado­
mo. Podobno dochodzi do.~ 100 mil. 
zł. Minisl. Skarbu dokładnych wyja­
śnień nie udziela a przedłożony na 
Komisji Budżetowej wniosek, który 
tych wyjaśnień się domaga, został 
przez BB. utrącony!

Więc mroki pokrywają właściwy 
stan naszych finansów i tylko prof. 
Krzyżanowski, świadek chyba nie- 
podejrzany, w swych artykułach bud 
żetowych w „Przeglądzie Powszech­
nym" pisze, że rzeczywisty stan ka­
sy państwowej wygląda trochę Ina­
czej, aniżeli to, co zawiera budżet, 
podkreślając z zaniepokojeniem, że 
cała nasza gospodarka finansowa 
przynosi krajowi... miljon złotych 
deficytu... dziennie...!

To też nowy preliminarz, nad któ­
rym obraduje Sejm obecnie, pozba 
wiony już jest wszelkiego „optymiz 
mu" — gdyż nawet „sanacji" brakło

już otwarcie ogromny na nasze sto 
sunki, deficyt 361 milj. zł.

Ze po takich kapitalnych „sukce­
sach" w dz'edzinie „uzdrowienia' 
;'r"nsów  Polski, każda nowa sesja 
budżetowa, choćby takiego jak o- 
becny „parlamentu", staje się dla „u- 
zdrawiaczy" naszego budżetu coraz

Zdenerwowany minister
Poniedziałkowe posiedzenie Komisj: 

Budżetowej Sejmu, pośw.ęcone rozpa­
trywaniu budżetu ośw aty, stało się 
widownią niebywałego jeszcze w  dzie­
jach pracy tej Komisji incydentu. Oto 
p. minister Jędrzejewicz w  zakończeniu 
swego dłuższego wstępnego przemów e 
nia nagłe w sposób mepraktykowany 
zaatakował opozycję. Należy przytem 
zważyć, iż minister przemawiał przed 
dyskusją, a więc wystąpienia jego w 
żaden sposób nie można tłomaczyć 
wzburzeniem, spowodowanem dvskusia 
Zresztą, przemówień e było zgóry o- 
pracowane i na posiedzeniu odczytane.

Na niezwykły ton p. ministra opozycja 
zareagowała natychmiast. Pierwszy (o- 
krzykiem) —  p. prezes Malinowski. Na- 
stępn e reagowałem ia na wstępie swe­
go przemówienia, gdyż przemawiałem 
w dyskusii pierwszy. Po mnie —  inni 
mówcy onozvcyini. iak np pp : Kornec­
ki, fStr. Nar.) Langer i Róg (Str. Lud I 
i inni. Nie mogłem jednak zareagować 
"•bsTer*’ tei. gdyż nrzv znanem tempie '*■ 
brad Komisji Budżetowej miałem na 
wszechstronne oświetlenie bardzo skom 
nitkowanego budżetu oświatowego tvlk° 
30 minut czasu... Wracam więc jeszcze 
raz do tematu.

Co więc powiedział zdenerwowany 
p. nrnisfer? Mówił tak:

„Ton ataków fest a i  nadto często 
wprost p'ngawy, nVorzyzwo’ty, wstręt. 
ny‘*. „Pocieszam się tem. że błotem, ia- 
kiem mnie pragną obrzucić moi napastni­
cy przedewszystkiem walaią sobie ręce' 

i t. d. w  tvm samvch duchu A  mówiąc 
o stanowisku prasy, minister oświad­
czył. że

„wystąpienia pism opozycv(nvch uzna- 
?ę za wyraz szkodliwej i n-'szczyciehki-i 
roboty, ma:acef na oku wszystko tylko 
n!e interes państwowy'*.
Tak elegancko „polenrzował" p. Ję- 

drzelewicz z opozycją, aczkolwiek sam 
tuż zaznaczył, iż

„w naoiostrzeiszych boiaeb musi obi. 
wiązywać pewna rycerskość i geiuelme- 
neria’’..
Jak widzimy, p. JędrzCiewicz jest 

bardzo na opozycję rozgoryczony. W  
opozycji widzi czynn;k „antypaństwo­
wy", a w sobie i w  Rządz e widzi no­
siciela idei państwowości polskiej.

Naturalnie, to jest złudzenie. P. Je- 
••rzejewicz ż-n-Ha Państwo z Rzą­
dem „sanacyjnym". Sam zresztą n eo- 
strożme to stwierdza gdy powiada, że; 

„metodą mego myślenia i sprawdzia­
nem decyz:i ies; interes państwowy a ie- 
dynytn czynnikiem, powołanym do usta. 
lania, co iest zgodne z interesem pań­
stwowym. a co nie iest. jest Rząd odoo- 
wiedzialny wobec Prezydenta i wobec 
Seimu'1,
Rzecz tedy jasna —  p. Jędrzejewicz 

iest Rządem, a Rząd jest Państwem. — 
Jest to zasada czysto faszystowska, — 
gdy jedna z wielu partji utożsamia się 
ż Państwem Tak iest w Sowietach i tak 
iest w państwie MussoIia'ego. Łatwo 
poiąć, że to utożsamianie siebie z Pań­
stwem bardzo ułatw a p. Jędrzejowi- 
cżowi jego „gentlemeńską" polemikę. 

Wzruszającem było, gdy p. Jędrzeje-

cowicz retoryerrre zapytywał:: Za
mnie atakują? Wszak

„rozbudowuje polski ustroi szkolny w 
wielki gmach demokratycznej szkoły” 
Odkąd to upartyjniona, oddana „pań­

stwowemu wi-rhowanu” szkoła jest 
demokratyczną?

Dalei powiada:
„Chcę wprowadzić w szkołach szczery 

głęboki, na uczuciu i wiedzy oparty kult 
państwowości polsk:ei“.
T za to opozycja atakuje biednego, —  

•i^ręc-onego p. minisśra. W ;adtmo a-

mocno okupowany przez BB., drażni 
rządzących. Dyskusja wprawdzie zredu 
kowana do minimum. Pół dnia mówili 
min ster i bebekowy referent. Ale i ta 
dyskus-a mocno idzie nie w smak pp. 
ministrom. Przypominam, iż w , Musso- 
linji" zpoczątku „zreformowano" parla­
mentaryzm tak. aby zabezpieczyć więk 
szość faszystom; a!e gdy mn eiszość o- 
oozycv!na wciąż podnosiła głos krytyki, 
usunięto ią przez następną „reformę", 
worowadzaiącą przy „wyborach" iedną 
^dyną łisfe rządową. To hvł rzeczvwj. 

toli, że svprowsd.a „ :e państwo- śc’'e „radykalny" kroki Faktów wpraw-
wości” . lecz kult ie^rostki i partii.

T dalei nvta umęczony przez onozvcl» 
n J»drre?ewłcz: —  Za oo go gneh a? 
Mrwże Ta to, £, ,,m„s7e drogą n«-frvch 
niekiedy zarządzeń" usunąć tvch. któ. 
rzy „uschną o rzeco^aw ić  s;e pro*ra- 
mowi nrary”.., p, ,Totf7»!jw i-za, Wia­
domo bow*em, że przenoszenie nauczy- 
c eli ze względów politycznych fna pod 

Trowei
nei" nrzez p. Jędrzejewicza) odbywa się 
masowo.

Tak mówił p JedrZeiewicZ. Czy ło  
wimikało z oodenerwowania, czy może 
bvło planową kontrofensywa przeciwko 
sooda''eiyanvm zarzittom? Próba zdy- 
-ikwa|if:kowan;a z<tórw r-eczowych ar­
gumentów w  dv'kusli? G  !v sie bowiem 
nazwie „błotem" cvfry i fakty. ła*w<>« 
-turharzowi ?a<nu»erować, iż te fakty 
n'e ma?ą znarrenia: przvn»!mn!e? p 
T-dr-dewIrzawi może s!e tak zdawać

I oto d v s k „ « * s  stw:erdza fakty. W  
“'asy czte-e„h lat budżet oświaty zma- 
'ał o sto k-^ad-ienipt melonów. Nowa 
oraSmafyką służbowa obcięła prawa 
o a o r r y n ie l i .  T zb „  s zk n łn e  S8 n r zp ła d e .

wane do niemożliwości —  aż do setki 
dzieci na izbę: w  n-ek^rych szkołach 
r braku m:e"sca. dzieci nodpzas
Vk„?i (z  m o - w  o o s łą  Ponłkowst-teitr);

tysięcy dzieci iest bez szk^ł Ośw:j-  
'ą t -n ,tu-a i w—ższa dla dzieci ebłonskieł. 
• robo*oiczvcb stała s;e nienrzvster.oą 
tT„a„-v5uia *:e szkołę n-muatna: stynen 
4is at--d*mi''k’e: s-kotnictwo wyższe i 
t d 9łnwem. w  dvsku*i: stanał przed 
Komis’a —  i przed społeozeńsiweir, ——
ormumr of raz łr»<«ed?ł npłskłef oświaty

Czy może p Jędrzejcwicz zaprzeczyć 
temu wszystkiemu? Czv zaprzeczył 
N’e: W  końcowero przemów:eniu oś­
wiadczył, iż wprawdzie tragedii niema, 
ate są „ogromne trudności" Ma tv!ko 
tiedzieię. ze liczba dzieci bezszkolnych 
. nie będzie nadmiernie znaczną" ,Sy- 
tuac’a nie or^edstawia się dobrze —  
stwierdza p- min ster. —  Chcę tylko 
bronić Polski „przed pokoleniem, któ 
re zdziczało.

Tylko tyle mógł odpowedzieć p 
Jędrzejewicz ną cvfry i fakty Te cyiry 
nie dadzą się zdegradować do roi 
..błota", o k‘ órem mówił. Ale w świetle 
tych cyfr i fakiów łatwiei można zro­
zumieć stan iego nerwów Może to 
było zdenerwowanie —  w  obliczu fak­
tów?

Czy to była kontrofensywa —  na 
Fakty? Nie wiem. Widoczn e nawet o- 
becny polski pseudoparlamentaryzm,—-

dzie nie usunięto, ale głos krytyki zdu­
szono...

Rozumiemy tedy trudna sytuację p. 
Jedrze5ewcza. Musimy fednak z naci- 
skiem jeszcze raz podnieść głos pro­
testu przeciwko tym nowym sposobom 
przemawiania w  dvskusii. które zasto­
sował p. Jędrzejewicz. Akurat —  mini­
ster ., oświaty...

Kazimierz Czeo!ńsfci.

Może być tak, 
a może byt —  inaczej

Niesamowitą wprosi historią opowiada 
„Gazeta Bydgoska1'  na lemai pewne/ kon­
fiskaty tego dziennika. W  grudnia ab. r. 
„Gazeta Bydgoska’* ogłosiła pewnego dnia 
teksl wniosku jednego t  klubów poselskich 
w sprawie zajść antyżydowskich we Lwo­
wie. Rzecz prosta, ie  konfiskata wniosku 
sejmowego stanowiła pogwałcenie obowiązu­
jących przepisów prawnych; mimo to jednak 
prokurator na wniosek władz administra­
cyjnych wystąpił do sądu o zatwierdzenie 
konfiskaty, sąd zaś przychylił S’ę do wnios 
ku prokuratora.

A  teraz puszczamy po raz d iagi ten san 
'i/m, który niespodziewanie aUaie się ne 
szym oczom.., do góry nogami. Oto na skt 
tek protestu „Gaz, B y d g os k ie sp ra w ą  nie 
zwykłej, nawet jak na „sartacytne“ sloeun- 
ki, konfiskaty zainteresował «;« p. min. 
Pieracki, kłóry, po namyśle, udzielił odpo- 
w'ednich pouczeń bydgoskiemu cenzorowi. 
W  wyniku interwencji wysoko postawionej 
osobistości, gorHwy cenzor zmuszony był 
wystąpić do prokuratora o.„ achylenie kon­
fiskaty, którą poprzednio stm  zarządził. 
P. prokurator, kłóry zdążył łat — widocz­
nie— zmienić zdanie, przedłożył zkolei wnio­
sek, uchylający konfiskatę, sądowi okręgo- 
woma, a sąd okręgowy, podzieliwszy i tym 
razem poglądy p. prokuratora, konfiskatę 
zniósł.

H isiorja naprawdę osobliwa, świadcząca 
lakże dobitnie o „względności' wszechrze­
czy, zaś konfiskat prasowych w pierwszym 
rzędzie. A le  myśląc logicznie, należałoby 
dojść do wniosku, że p. min, Pieracki, choć 
piastuje tekę spraw wewnętrznych, jts i 
rwierzchnikiem nietylko bydgoskiego cenzo­
ra, leez i wchodzących fu w grę insiancyfm 
sądowych~. Na skinienie — iak, na skinie­
nie — inaczej. „Harm onia" współdziałania 
poszczególnych władz i  urzędów państwo­
wych w „sanacyjnej“ Po'sce osiąga szczyty 
ideała, nieznane, doprawdy, bodaj w żad­
nym innym kraju. Brf.

bardziej dławiącą kością w gardle, 
latwo pojąć... Ale cóż zrobić, skoro 
>ię raz „postawiło" na... „parlamen­
taryzm" i „sesji budżetowej" unik­
nąć zupełnie niepodobna..,

I w tem arcy-niewygodnem położe­
niu, gdy się musi robić coś, czego 
ię już djablo robić nie chce, jest wła

, , ,  ..................  . . . .  ;nie na usługi Bezpartyjny Blok, któ
tutaj fantazji! -  i wykazie zupełnie>y na to otrzymał mandaty, by w

dziedzinie finansów Państwa odra- 
niać głównie dwie „systemowi" po- 
.rzebne pańszczyzny: z jednej stro- 
iy by popierał takie metody gospo­
darki funduszami kraju, jakie są dła 
„systemu" wygodniejsze a z drugiej 
by to wszystko pomagał stroić w  
szatki „praworządności",..

Tę usługę spełnia BB. ze ślepero 
nosłuszeństwem... Tylko dzięki nie­
mu można było pozwolić sobie na 
takie okaleczenie sesji budżetowej 
— która w myśl konstytucji winna 
trwać przynajmniej 5 pełnych miesię 
cy — by Sejm nie mial czasu na na- 
eżyte zajęcia się budżetem i wogóle 
anansami państwa, na które obywa­
tele ostatni swój grosz muszą odda­
wać...

Takiej „pracy budżetowej" parla­
mentu, jakiej świadkiem dziś jest 
Jolska, nie spotka się w źadnem 
państwie. Najważniejsze, najdonioślej 
-ze dla kraju, rozdziały budżetu, 
przebiczowuje się w jakimś dzikim 
galopie, gilotynuje się przemówienia

opozycji, skraca i tłumi dyskusję na 
to, by nowy preliminarz czemprę- 
dzej „przepędzić" przez Sejm i to 
w tej właśnie postaci, w jakiej uło­
żył go sobie Rząd, jakkolwiek sa­
me nawet pisma „sanacyjne" nazwa- 
ly  go zupełnie nierealnym!

Tak to, na tle obecnej sesji budże­
towej wyglądają „zasługi" Bloku dla 
kraju, pod naciskiem kryzysu i śruby 
podatkowej, coraz bardziej się ugi­
nającego.

A  pamiętajmy, że newy „prelimi' 
uarz" p. Zawadzkiego deficyt kilku­
letniej „sanacyjnej" gospodarki bud­
żetowej zaokrąglić ma do... pełnego 
miljardal kcz.
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Psychoza czy egzekucje?
Pas. Hołyński jako referent budżetu minister­

stwa skarbu chlubił się, że niektóre podatki wpły­
wają obficiej niż je preliminowano, wyjaśniając 
Ło zjawisko tein, że albo załamała się psychoza 
niepiacenia, albo efekt ten wywołały egzekucje. 
Miano tych „pomyślnych" objawów referent nie 
wierzy jakoś w dalszą obfitość płacenia i dlatego 
stawia wniosek, aby preliminarz w pewnych dzia 
łach zmniejszyć czyli przewidzieć mniejsze do­
chody,

P. pas. Hołyński nie należy do ludzi naiwnych 
i z pewnością zdaje sobie sprawę, że ani psychoza 
ani egzekucje nie pomogą faun, gdizie nic niema. 
Czy można wogóle mówić o psychozie niepłace­
nia lam, gdizie dziecko wie, że niema z czego pła­
cić? N iema z pewnością takiego rolnika, kupca czy 
rzemieślnika, który dla samej lyiiko psychozy 
chciałby narazić się na egzekucje, licytacje i inne 
szykany. Każdy wie, że państwo —  zależy komu 
— nie oaruje i nieraz w sposób wysoce dokuczli­
wy usiłuje dojść do swych pieniędzy, toteż można 
śmiało mówić o psychozie całkiem innej: psycho­
zie strachu przed egzekucją i ta właśnie powoduje, 
że ludzie piacą,, a ry  lego strachu i jego skutków 
uniknąć.

Co jednak pomoże, że tu 1 ówdzie dociągnięto 
ściąganie podatków choćby do 80—90% prelimi­
nowanej sumy, kiedy i rząd i jego Uli wiedzą, że 
ta gorliwość w płaceniu, nawet spotęgowana, nie- 
tylko nie uraiiuje budżetu przód deficytem, ale 
nawet go nie zmniejszy? Jeżeli rząd przyznaje się 
w swym preliminarzu na 1933/34 do deficytu 
36J mii jonów, ile będzie on naprawdę wynosił? 
O lean w dyskusji budżetowej nie mówi się; mo­
że coś na ten temat powie generalny referent bu­
dżetu p. Miedziński, o ile nie zechce traktować 
tej maiorji jako „tajemnicy państwowej'. W iemy

zresztą ou większego niż p, Miedziński fachow­
ca, od prof. Krzywanowskiego, że przewidziany 
deficyt jednego miljona dziennie nie wyczerpuje 
wszystkich możliwości finansowych —- w odwrot­
nym kierunku.

Wobec lego stanu rzeczy opimja publiczna za­
pytuje słusznie, co za praktyczny cel mają te 
dzienne i nocne obrady komisji budżetowej, jeżeli 
efekt ich tj. uchwalony budżet nie może i nie bę­
dzie odpowiadał rzeczywistemu obrazowi tj. wy­
konaniu budżetu. Ci, którzy tę — jak ją nazwa­
no — młockę wykonywają, zdają sobie leż spra­
wę z lego przelewania z pustego w próżne i usi­
łują tę robotę zbyć jak najprędzej,, pędząc galo­
pem po miuisiersiwach i ich budżetach, aby się 
zbyć kłopotu, aby na czas wymierzony im nielyle 
konstytucją ile „wyższą" wolą dostarczyć robotę 
do domu i ze spokojnem sumieniem rozjechać się 
na przydługie wakacje.

A  przecież i te obiady mają wartość pedago­
giczną. Dowiadujemy się z nich rzeczy, o których 
krążą tylko legendy a nikt nie chce wierzyć w ich 
prawdziwość, np. że b. minister Kwiatkowski ja­
ko dyrektor „Moście" pobiera zwyż 4000 zł. mie­
sięcznie, że mamy w Londynie radcę finansowe­
go, który kosztuje 106.000 zk rocznie, że w pew­
nych instytucjach państwowych sprawia się dla 
szefów biurka po 1.700 zł. iiid. Mamy więc auten­
tyczne potwierdzenie, że „radosna twórczość" nie 
wzięła jeszcze całkiem w łeb, że jest stosowana 
aile tylko wobec pewnych wybrańców nielyle losu. 
iłe pewnych ludzi. Drogo nas kosztuje nietylko la 
„radosna twórczość", ale i wydobycie jej na jaw. 
To właśnie tworzy psychozę, aie innego gatunku 
niż mial na myśli p. Hołyński: psychozę nieza­
dowolenia i burzenia się puzeciw Laik ku możliwo­
ściom w takim czasie.

Dr. W ie liń sk i przed sąde
ZAM IAR UCIECZKI OSKARŻONEGO Z SALI SĄDOWEJ

Wiceprezydent miasta Lodzi dr. WicLiński ob­
rzucił oszczerstwami ławników miasta Lodzi tow. 
Izupiskiego i Kuka, oraz magistral i robił ciągle 
doniesień ta do prokura tor ji.

Na wniosek piezydenta miasta Łodzi tow. Zie- 
mięckiego, rada miejska w Lodzi wybrała komi­
sję, złożoną po jednym członku z każdego klubu 
radzieckiego, a więc o większości niesocjalistycz­
nej i la komisja, pod przewodnictwem mecenasa 
Harlmauia, po przesłucnaniu świadków orzekła, 
że zarzuty podniesione przez wiceprezydenta dra 
Wieiińskiego są nieprawdziwe.

Równocześnie toczyło się śledztwo w sądzie o- 
kręgowym karnym w Łodzi, przesłuchano około 
lOu świadków, puczem sęnzia śledczy we wnio­
sku, obejmującym 16 sLron pisma maszynowego, 
wniósł na umorzenie śledztwa przeciw ławnikom 
Izdebskiemu i Kukowi, co też prokurator sądu o* 
kręgowego w  Łodzi zarządził.

Ławnicy Kuk i Izuebski zaskarżyli wiceprezy­
denta dra Wieiińskiego i innych oszczerców prz.d 
sąd grodzki w Łodzi. Dr. Wiciiński bronił się do. 
brą wiarą, że polegał na wiadomościach innych 
osób i że zanzuiy podniósł w wykonaniu obowiąz­
ków publicznych jako wiceprezydent miasta. — 
Sąd grodzki w Lodzi na tej podstawie uwolnił 
dra Wiedińskiiigo, inni oszczercy zostali zasądze­
ni.

Wiceprezydent dr. Wieliński, który kampanję 
tę rozpoczął po wystąpieniu z PPS (widocznie w 
obawie, że sanacja rozwiąże samorząd łódzki, a 
on zostanie bez posady) mimo zrehabilitowania 
ławników Izdebskiego i Kuka przez sąd, dalej 
napadał oszczeiczo na ten samorząd, któiego był 
wdcepi czyden lem.

Wobec lego rada miejska w  Lodzi, przyłapaw­
szy dra Wieiińskiego na kłamstwie przy przed­
stawieniu zarzutów odnośnie do ławnika Kuka, 
uchwaliła wiceprezydentowi dr. Wielińskiemu 
wotum nieufności 54 głosami nu 63 obecnych ra­
dnych miejskich.

Na to publiczne potępienie wiceprezydenta dr. 
Wieliński pozy pomocy swego przyjaciela, kores­
pondenta „IKG“ w Łodzi, Antoniego Weissa, za­
mieścił oszczercze artykuły przeciw magistralowi 
miasta Łodzi, prezydentowi tow. Ziemięckieami i 
lawin ikc.m tow. Izdebskiemu i Kukowi.

W  odpowiedzi na te artykuły gmina miasta Ło 
dzi, prezydent miasta Ziemięcki i ławnicy Kuk 
i Izdebski wnieśli akt oskarżenia przeciw odpo- 
wiedizialineimu redaktorowi „Ilustrowanego Ku- 
rjera Codziennego" p. Janowi Stankiewiczowi, —- 
przeciw koreiapondesnowi łódzkiemu „IKG" p. An­
toniemu Weissowi i p.zeciw wiceprezydentowi 
hliasta dr. Wielińskiemu Edmundowi o zniesła­

wienie drukiem w artykułach „IKC“  z 7 I 22 czer­
wca 1932 r.

Ponieważ artykuły ukazały się w  piśmie kra* 
kowskiciu ,,IKC", pizeto akt oskarżenia wniesio­
no przed sąd okręgowy karny w Krakowie, któiiy 
rozpisał pierwszą rozprawę na dzień wczorajszy.

'trybunałowi przewodniczył so. dr. Oslięga, — 
wolowałi so. Solecki i Zaciiai.ski.

Na wstępie rozprawy oorońca oskarżonych dr. 
Rappapoai i oskaczoaiy dr. Wieliński uomagali się 
w oDszornym wywouzie umoizenia sprawy, gdyż 
nie przedłożono zezwolenia magistratu miasta Ło. 
dzi ua wd. ożenić procesu imieniem gminy w Ło­
dzi, a następnie, że artykuły zaskarżone nie są 
zwrócone przeciw magistratowi, prezydentowi m- 
Ziemięckiemu, ani p.zeciw ławnikom Izdebskie­
mu i Kukowi, łecz przeciw frakcji PPS w łódz­
kiej radzie miejskiej.

Zastępca prawny oskarżycieli prywatnych adw. 
dr. Józef lloseuziwcig w wywodzie prawnym uza­
sadni! odpowiedzialność karną oskarżonych za 
treść inkiyuiinowanych artykułów i z powoła­
niem się na p. zepisy samorządu łódzkiego wyka­
zał legitymację magistratu miasta Łodzi do skar. 
gi.

Trybunał po dłuższej naradzie odrzucił wszyst­
kie wnioski oskaażonych, jako nieuzasadnione, i 
w uchwale swej stwierdził, że w  zaskarżonych 
artykułach zniesławiono magistral, prezydenta Zie 
mięckiego, ławników Izdebskiego i Kuka i dlatego 
wszyscy oskarżyciele mieli prawo zaskarżyć o. 
skarżonych o zniesławienie w druku.

Ucieczka osk. dr. Wieiińskiego i sp. od odpowie­
dzialności karnej — drogą wykrętnych formalno- 
ści prawnych — tym razem się nie udała!

Następnie oskarżeni zaofiarowali dowód prawdy 
na tesame zarzuty — które zostały umorzone w 
śledztwie przeciw ławnikom Izdebskiemu i Kuko­
wi, powołali przyicm jako świadków osoby trze­
cie, które miały słyszeć o nadużyciach i dopiero 
obrońca adw. dr. liappaport ratował sytuację o- 
skarżonych, twierdząc, że są to bezpośredni świad 
kawie.

Pełnomocnik oskarżycieli prywatnych adw. dr. 
Rosenzweig oświadczył na wstępie, że zgadza się 
i  prosi o dopuszczenie wszystkich dowodów ofia­
rowanych przez oskarżonych, stwierdzając, że o- 
śkairżycielom zależy na wyświetleniu prawdy i 
wykazaniu nawet w świetle dowodów zaofiaro­
wanych przez oskarżonych, że zarzuty oskarżone­
go dra W ielińskiego są chorobłiwem oszczerstwem. 
Ponieważ oskarżeni powołują się na dowooy po. 
średnie zaofiarował aow. dr. Rosenzweig imieniem 
osk. pryw. dowody bezpośrednie z około 60 świad. 
ków i  Zr rożnych aktów sądowych i  aktów

strata miasta Łodzi, oraz wyroków zasądzają­
cych przeciw oskarżonym o zniesławienie —  dla 
wykazania wiiny oskarżonych i bezzasadności ich 
oszczerstw.

Oskarż, dr. Wieliński próbował jeszcze raz u, 
niknąć dowodu na jego oszczerstwa i dlatego tak 
osk. dr. Wieliński, jak i obrońca adw. dr. Rappa- 
port sprzeciwili się dowodom zaofiarowanym 
przez osk. pryw.

Trybunał po naradzie dopuścił wszystkie do­
wody, zaofiarowane przez obie strony i rozprawę 
odroczył z  tem, że świadkowie będą słuchani 
przez sąd grodzki w Łodzi w drodze rekwizycji, 
natomiast przy następnej rozprawie przed sądem 
okręgowym w Krakowie będą słuchani: prezydeul 
miasta Łodzi Bronisław Ziemięcki, wiceprezydent 
Stanisław Rapalski, ławnicy Izdebski i Kuk, oraz 
świadkowie Maukusfold. Ch. Tyłler, llknłer i llus- 
sek.

Proces ten nicwąitjpliwie wykaże, że nie wolno 
dla wiadomych celów osobistych i politycznych 
bezkarnie podrywać powagi i znaczenia samorzą, 
du polskiego Manchesteru, wzoru dla wszystkich 
innych samorządów Polsku

i dna
„IKC ‘* NAM YŚLIŁ SIĘ

„Jfurjcrek", który z rozpraw komisji sejmo­
wych daje dzień w dzień sążniste sprawozdania, 
nie pomijając nikogo nieinleaesujących drobno­
stek, osilarmio miał pecha: „przeoczył" sensacyjne 
zajście w komisji budżetowej, gdizie minister Za­
rzycki użył wyrażenia „szmaty" iid. Zwróciliśmy 
już wczoraj uwagę na tę niezwykłą w „IKC“ nie­
ścisłość informacyjną, ale okazuje się, że to nie 
było przeoczenie, a rozmyślne zatajenie niemi­
łych słów pod adresem przyjaciół. Myślano i na­
myślano się w redakcji i nareszcie zadecydował- 
no, że dla „wielkiego" pisma nie wypada lak po­
proś Lu ześkamoLować Laką sensację. Po tym na­
myśle umieszczono odnośny ustęp przemówienia 
ministra pod skromnym tynulein: „Go zrobili Po­
lacy w radach nadzorczych na Śląsku?" Rozu­
mie się, że tytuł nie pasuje do treści, ale mniej­
sza o la, gdyż decydująccm jest, że w „IKG" ina- 
ją skłonność do namyślania się przez 24 godzin. 
Gdyby chcieli tę metodę stosować w innych wy­
padkach, niejednokrotnie uniknęliby przykrego 
wipadunfcu. Ale to jest niewykonalne: „IKC“ mu­
si wszystko (? ) na casas wiedzieć, wydrukować 
i wykrzyczeć.

SEJPI
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 27 stycznia. 
Na dziisiejiszem posiedzeniu Sejmu załatwiono 

wśród małego zainteresowania szereg drobnych 
przcdlożeń, poczem przystąpiono do pierwszego 
czytania noweli do rozporządzeni a prezydenta 
Rzeczypospolitej

O UBEZPIECZENIU PRACOW NIKÓW  
UMYSŁOWYCH 

Pos. Rosenberg (kom.) przemawia przeciw pro­
jektowi, jako atakowi na prawa pracowników 
umysłowych. Gdy mówca miano upomnień mar­
szałka odbiega od przedmiotu, marszałek odebrał 
mu glos.

TOW . POSEŁ REGER
oświadcza, że projekt godzi w  Łnleresa prawm- 
ników umysłowych, zwłaszcza bezrobotnych i na­
rusza ich prawa nabyte. Projekt ma charakter 
polityczny i wniesiony jest pod presją Lew ia tama. 
Mówca zarzuca ministrowi opieki społecznej, że 
nie uczynił użytku z art. 102 rozporządzenia pre­
zydenta, który daje mu prawo podniesienia wkład 
ki z 2 na 3%, co zapobiegłoby deficytowi fundu­
szu bezrobocia. Zorganizowani pracownicy go­
dzili się nawet na podniesienie wkładek do 4 %, 
tymczasem ministerstwo zmusiło zarządy ZUPU 
do skrócenia czasu zasiłkowego z 9 na 6 miesięcy. 
Ministerstwo dążyło do lego lerorem i groźbą. Zgo­
dziły się na to dwa zarządy ZUPU: komisaryczny 
w Poznaniu i w Król. Hucie, gdzie członkowie 
przed 10 łaty byli mianowani. Z pomocą przyszli 
tu niemieccy nacjonaliści. Dzięki im odniesiono 
zwycięstwo nad polskimi pracownikami.

Mówiąc o śmierci Bronisława Śiwika, mówca 
wskazuje, że nie umarł on wskutek podrażnienia 
rozmową z delegacją pracowników, lecz przejąw- 
szy się lem, że kazano mu zniżyć zasiłki. A gdy 
oświadczy! delegacja pracowniczej, że uczynił to 
z rozkazu ministerstwa, w ministerstwie zaprze- 
czono temu. Mówca zastrzega się, że nie uczynił
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Przytłumiony optymiz
min. skarbu p.

( Tele}onem od naszego korespondenta)
Warszawa, 27 stycznia.

Na dzisiejszem posiedzeniu sejmowej komisji 
budżetowej toczyła się dalsza dyskusja nad bu­
dżetem ministerstwa skarbu. Przemawiali posło­
wie: Czernichowski, Pepłowtska i Sanojca (wszy­
scy z BB), ostatni w zwykły sobie sposób pole­
mizując z opozycją.

P. minister Zawadzki jest dobrej myśli i nie 
przesądza, czy już jesteśmy na dinie kryzysu, ale 
są pewm' objawy dodatnie, np. przeciętna wpły­
wów w ostatnich miesiącach podniosła się. Pod-

Zawadzkiego
niosły się także wpływy z otpłat stemplowych, 
co dowodzi, że życie gospodarcze nie zamiera. — 
Pocieszającym (V!) objawem — zdaniem p. mi­
nistra — jest, że nie produkuje się już teraz na 
skład. Składy towarowe są puste, co pozwala 
przewidywać uruchomienie przemysłu (?).

Co do egzekucyj minister przyznaje, że działy 
się pewine nadużycia, które zwalcza zapomocą — 
okólników. Gdyby się okazało, że akcja egzekucyj 
na daje pewne nadwyżki, zwróci się do rady mi- . 
nislrów o dalsze obniżenie kosztów egzekucji. — 
Wkońciu minister omawiał zamierzaną reformę 
podatku majątkowego.

tego minister, lecz zrobiono to w  ministerstwie.
Projekt odesłano do komisji ochrony pracy i 

przystąpiono do nagłości wniosku klubu narodo­
wego w sprawie

NARUSZENIA ART. 21 KONSTYTUCJI
0 nietykalności poselskiej przez starostę w Rop­
czycach.

Wiceminister spraw wewnętrznych p. Korsak 
oświadczył, że starosta został pouczony przez mi- 
nJsteratwo o niedopuszczalności jego postępowa­
nia w danym wypadku i pociągnięty do odpowie­
dzialności dyscyplinarnej.

Wobec tego oświadczenia zapisani do głosu pos. 
Raba (za ) i  Słomski (przeciw nagłości) zrzekli się 
głosu.

• • *
W NIOSKI PPS PRZECIW  EKSMISJOM 

I ZA  OBNIŻKĄ CZYNSZÓW
Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu ZPPS wniósł 

diwa wniosła:
1 )  w sprawie zawieszenia efcsmisyj z mieszkań

1 i  2-izbowych na ókres roku, zaś 3 i 4-iizbowych 
na czas do 31 marca br. i od 1 listopada br. do 
31 marca 1934;

2 )  o obniżenie czynszów w mieszkaniach 1 do 
4-ozbowych w domach podlegających ochronie lo­
katorów.

T E L E G R A M Y
—o—

PRZESIEDLENIE 3 MILJONÓW LUDZI 
W  ROSJI

Ryga, 27 stycznia. Dzienniki donoszą, że w Ro­
sji centralnej władze sowieckie odmówiły wyda­
nia paszportów osobistych około 3 miljunom mie­
szkańców z powodu „niejasnego stosunku do pań­
stwa sowieckiego". Wszyscy, którzy nie otrzyma­
li paszportów, mają być przesiedleni na dalekie 
odludzia. Dzienniki stwierdzają, że wprowadzenie 
systemu paszportowego otwiera naoścież wrola dlla 
wszelkiej samowoli władz sowieckich.

H ITLE R  PERTRAKTUJE ZE STRASSEREM 
Berlin, 27 slycznia. Z kół hitlerowskich dono­

szą, że na inicjatywę prezydenta Reichstagu Goe- 
ringa podjęte zostały między nim a Grzegorzem 
Stirasserem pertraktacje. Guering prowadzi per­
traktacje w imieniu Hitlera. Zmierzają one do 
przygotowania bezpośredniej rozmowy Hitlera ze 
Strasserem.

Berlin, 27 slycznia. Hitler przyjechał dziś do 
Berlina i pcdjąl rozmowy z przy wódcami parlyj 
w  mieszkaniu prezydenta Reichstagu Goeringa. 
Równocześnie nawiązane zostały rokowania mię­
dzy hitlerowcami a niemiecko-narodowymi. Roz­
mowy te zmierzają do odnowienia frontu hartz- 
burskiego.
BEZ KANCLERSTW A DLA H ITLERA NIEMA 

POROZUMIENIA 
Berlin, 27 stycznia. Z oficjalnej enuncjacji par­

tji hitlerowskiej wynika, że lansowana wczoraj 
wieczór w  kolach pointycznych pogłoska, jakoby 
Hitler zgodził się na udział w rządzie bez otrzy­
mania kamclcrstwa, nie jesl zgodna z prawdą. Ko­
ła miarodajne parlji hitlerowskiej zapewniają, 
że hitlerowcy zgodzą się na udział w rządzie tyilko 
pod warunkiem, iż Hitler zostanie kanclerzem, a 
wszelkie inaczej brzmiące wiadomości nazywają 
zwyczajnym szwindlem politycznym.

REICHSTAG W E W TOREK 
Berlin, 27 slycznia. Konwent senjorów Reich­

stagu zatwierdził dziś swoją uchwałę z przed ty­
godnia, wedle której ReiciisLag ma być zwołany 
na wtorek 31 bm. Na porządku dziennym znajdu­
je się wysłuchanie oświadczenia rządowego, po­
czem Reichstag ma się odroczyć do następnego 
dnia, celem podjęcia dyskusji nad oświadczeniem 
nządowem. Wobec niepewności sytuacji i możli­
wości ustąpienia rządu Rzeszy a lemsamem od­
padnięcia oświadczenia rządowego, konwent sen­
jorów zastanawiając się nad lemi możliwościami 
postanowił mimo wszystko zwołać posiedzenie 
Reichstagu, którego porządek dzienny byłby jed­
nak ustalony na osotbnem posiedzeniu konwentu 
senjorów.

A D W O KAT ARESZTOW ANY PODCZAS 
ROZPRAW Y SĄDOWEJ 

Berlin, 27 stycznia. W  Berlinie wydarzył się 
wczoraj niebywały wypadek aresztowania adwo­
kata podczas rozprawy sądowej. Występujący na 
rozprawie jako obrońca szajki paserskiej adwo­
kat dr. Jerzy Meyer został aresztowany i odpro­
wadzony do aresztów śledczych. Stoi on pod za­
rzutem ułatwiania ucieczki z w iężenia osławio­
nym włamywaczom, oraz dostarczania im narzę­
dzi i pomocy przy opracowywaniu planów wła­
mań. Aresztowany wypiera się zarzucanych mu 
praesilępsLw„

POŻAR HOTELU I KABARETU 
Berlin, 27 stycznia. W  hotelu „Zur Tiraube" w 

Deimold (w  księstwie Lippe), w którym obok re­
stauracji mieścił się również kabaret, wybuchł 
dziś nad ranem pożar. Ogień w krótkim czasie 
ogarnął cały budynek iak, że zaskoczeni we śnie 
goście hotelowi, oraz aktorzy, występujący w ka­
barecie, z trudem tylko mogli się ratować przez 
wyskakiwanie z okien, przyczem wiele osób od- 
niasło rany. Synowa właściciela hotelu poniosła 
śmierć w płomieniach, a mąż jej. wyskakując z 
okna, odniósł Lak ciężkie rany, że w  szpitalu wal­
czy ze śmiercią. Ogółem dwanaście osób odnie­
sie rany, —  w  następstwie których jedna osoba 
zmarła.

POWSZECHNE BEZPIECZEŃSTW O PRZEZ 
POWSZECHNE ROZBROJENIE 

Genewa, 27 stycznia. Wychodzące Lu niemieckie
czasopismo „Voełkerbund", wydawane przez nie­
miecką Ligę przyjaciół L ig i Narodów, przynosi w 
dzisiejszym numerze artykuł kanclerza v. Scliłei- 
chera w kweslji rozbrojenia. V. Schleicher pisze: 
„Równouprawnienie w dziedzinie zbrojeń zostało 
Niemcom przyznane na konferencji 5 mocarstw 
w uchwałę z 1 1  grudnia ub. r. Wracamy obecnie 
na konferencję rozbrojeniową w tym celu, aby 
osiągnąć powszechne i Ula wszystkich równe bez­
pieczeństwo przez rozbrojenie państw silnie uzbro­
jonych. Drogę ku temu wskazały Niemcy przez 
swój plan rozbrojenia, wniesiony na konferencję 
w lutym ub. r. Poprzemy jednali każdy inny krok 
rozbrojeniowy, zapewniający rychle zawarcie kon­
wencji, oraz spełniający nasze zasadnicze żądania. 
Realizacja naszego równouprawnień ia będzie też 
zależała od sposuou, w jaki konferencja przepro­
wadzi rozbrojenie powszechne. W myśl naszej za­
sady wszelkie wyniki konferencji muszą nieogra- 
niczeniie i dla nas być miarodajnemu. Dwojakie­
go prawa: dla zwycięzców i zwyciężonych wojny 
światowej nie wolno dłużej stosować. Nigdy nie 
zgodzimy się na podpisanie takiej konwencji,, któ- 
raby nie uwzględniała Lej zasauy. Przywrócenie 
powszechnego bezpieczeństwa przez powszechne 
rozbrojenie jest pierwszym warunkiem powrotu 
zaufania i stabilizacji gospodarczej i  politycznej 
świata. W ielkie odpowiedzialność ciąży na konfe- 

. rencji rozbrojeniowej i dialego musi szybko do­
prowadzić do celu".

NIEBEZPIECZNA SZCZEPIONKA PRZECIW  
DYFTERJI

Paryż, 27 slycznia. W  pewnej wsi pod Ghailon- 
sur-Saone po dokonaniu szczepienia ochronnego 
przeciw dyflerji zachorowało 172 dzieci. W  m iej­
scach szczepienia utworzyły się dzieciom wyrzuty 
bardzo hoiesne, które wymagały w wielu wypad­
kach zabiegów chirurgicznych. Jedno z dzieci 
zmarło, a 7 walczy ze śmiercią. Prokurator ja wdro 
żyła śledztwo.

3000 ZMARŁYCH NA GRYPĘ W  ANGLJI 
Londyn, 27 stycznia. Wedle wykazu urzędu 

zdrowia, szerząca się od trzech tygodni w  Anglji 
epidemja grypy pochłonęła dotąd w miasto oh, — 
bez uwzględniania wsi i  miasteczek, 3315 ofiair 
śmierci.

W Y N IK  W YBORÓW  W  IRLANDJI 
Dublin, 27 stycznia. Do godzin porannych w y­

nik wyborów do sejmu irlandzkiego przedstawiał 
się następująco: De Valera zdobył 52 mandaty, 
Gosgrave 34, niezależni 7, farmerzy 7, parlja pra­
cy 5, niezależna parlja pracy 1 mandat. Nadal u- 
Uzymuje się powszechne przekonanie, że parlja 
rządowa de Valery zdobędzie bezwzględną więk­
szość.

Dublin, 27 stycznia. Na 152 mandaty stojące do 
wyboru znany był dziś w południe podział 125 
mandatów. Part je, wchodzące w skład obecnej 
większości rządowej otrzymały: par i ja de Valery 
63 mandaty, parlja, pracy 5, niezależna parlja

pracy 1, czyli razem 69 mandatów. Opozycja zdo­
była: Gosgrave 40 mandatów, niezależni 8 i  far­
merzy 8 — razem 56 mandatów. Jak z powyższe­
go wynika de Valera zdobył już kwalifikowaną 
większość nawet bez popierającej go partji pracy.

SPISEK MURZYNÓW W  ANGOLI 
Paryż, 27 stycznia. Z Lizbony donoszą, że po- 

lic a  portugalska w  kolonja afrykańskiej Angoli 
wym yła spisek murzyński przeciw ludności bia­
łej. — Murzyni zamierzali ludność białą wytruć 
przez zatrucie wszystkich studzien, z których bia­
li mieszkańcy czerpią wodę. W  związku z tem, 
aresztowano dotąd 50 murzynów, którzy należe­
li do spisku.
FORD W YRZU CIŁ 100 TYS. ROBOTNIKÓW 

NA BRUK
Nowy Jork, 27 slycznia. Olbrzymie przedsię­

biorstwo amerykańskie Forda „Ford Motor Com­
pany" wstrzymało pracę na czas nieograniczony 
i zamknęło wszystkie fabryki. Pomad 100 tysięcy  ̂
łudzą, klórych zatrudniały te fabryki, znalazło się 
bez pracy i ohdeba.

POŁUDNIOW O-AM ERYKAŃSKIE OBYCZAJE 
Nowy Jork, 27 stycznia. Na ulicy w Santiago 

de Chile doszło dziś do krwawych obrachunków 
na tle osobislem między jednym z najwpdywow- 
szych senatorów chilijskich, a wysokim urzędni­
kiem ministerjałnym. Gdy obaj spotkali się na 
ulicy, po krótkiej sprzeczce dobyli rewolwerów 
i poczęli do siebie strzelać. —  Urzędnik trafiony 
śmiertelnie poniósł śmierć na miejscu, zaś sena­
tor ciężko ranny przewieziony został do szpitala, 
gdzie walczy ze śmiercią.

Z krain lic  Świata
ZASĄDZENIE BIJĄCYCH POLICJANTÓW . —

W  Kowlu na sesji wyjazdowej sądu okręgowego 
na ławie oskarżonych zasiadł starszy przodownik 
Marjan Rutkowski, posterunkowy Wojczaik, po­
sterunkowy Dembaez i post. Mirciiuk. —  Sprawa 
przedstawia się następująco: W e wsi Radzyń, paw. 
kowialsfciega, została dokonana kradzież. Policji 
udało się ująć złodziei Wasiluka i Mkczuka, rze­
czy już jednak u złodziei nie znaleziono, jednakże 
dowiedziano się, że znajdują się one u pasera Fi­
lipa Bucika, który został aresztowany i przy ba­
daniach tak silnie pobity, że wkrótce zmarł. Na 
rozprawie starszy przodownik Rutkowski przy­
znał się do winy, twierdząc, że znajdowaj się w  
stanie pijanym. Wyrokiem sądu został skazany 
przodownik Rutkowski na 12 lat więzienia, poste­
runkowy Wojczak na 10 lat, posL Dębacz i Soj­
ka po 3 lata więzienia. Posterunkowy Mirciulk zo­
stał uwolniony. Prócz tego Rutkowski musi zapła­
cić odszkodowanie wdowie po zmarłym paserze.

W  W IĘZIEN IU  W Y K R Y Ł  TAJEMNICĘ FA Ł . 
SZYW YCH BANKNOTÓW 500-ZLOTOWYCH. — 
Przed kiilku dniami, przytrzymany został w By­
tomiu po stronie niemieckiej niejaki Grzegorczyk, 
który usiłował wymienić w jednym z tamtejszych 
kantorów 500-ziłolowy banknot. Banknot ten zo­
stał uznany za fałszywy. Powiadomiona policja 
aresztowała Grzegorczyka. W  czasie rewizji zna­
leziono przy nim 17 banknotów 500-zlotowych. 
Grzegorczyk zeznali, że w czasie odbywania kary 
więziennej ub. roku w Tarnowskich Górach prze­
bywał w jednej celi z  niejakim Fertałą z Krzy- 
worzeki, powiatu wiełmiskiego, który miał mu się 
przyznać, że odsiaduje karę za współudział w fa­
brykowaniu 500-złiolowych banknotów, wyrabia­
nych w Krzyworzece i że posiada tom jeszcze 
ukryte w  ziemi falsyfikaty. Grzegorczyk po w yj­
ściu z więzienia miał się udać do Krzyworzekt, 
gdzie wykopał pewną ilość tych banknotów. Po­
licja dokonała powtórnej rewizji w KrzyworizeoĄ, 
lecz nic podejrzanego nie wykryta.
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WE ŚRODĘ 1 LUTEGO 1933
Z OKAZJI IMIENiN B. MARSZAŁKA SEJMU

TOW. IGNACEGO DASZYŃSKIEGO
W SALACH ZWIĄZKÓW ZA W.
DL. DUN„JEWSKIKUO L. 5, II. P.

ODBĘDZIE SIĘ

T R A D Y C Y J N A
I G N A C O W K A <

POCZĄTEK O OODZ. 9 WIECZÓR. MUZYKA 
SALONOWA. BUEET WE WŁASNYM ZARZĄ­
DZIE. KAŻDY UCZESTNIK ZŁOŻY 2 ZŁ. NA 
POKRYCIE KOSZIÓW  ZABAWY. WSTĘP 
TYLKO ZA OKAZANIEM IMIENNEGO ZA­
PROSZENIA, KTÓRE WYDAJE A D M I N I ­
S T R A C J A  „NAfRZODU- CODZIENNIE OD 
G O D Z IN Y  5 DO  G O D Z I N Y  7 W I E C Z Ó R

TUR
TE A TR  TUR

wystawia w  niedzielę 29 bm. na ogólne żądanie 
pizezebawną farsę w trzech akiach F. Arnolda 
i E. Bacha pod lyiulem:

„ROZKOSZNA D ZIEW CZYNKA"

Sukces, jakim się cieszyły poprzednie przed­
stawienia, daje dostateczną gwarancję doskona­
lej zabawy i mile spędzonego wieczoru. Bilety 
już do nabycia w sekretarjacie TUR, a w dzień 
pizedsiaw ienia pizy kasie o godzinie 5 popol.

W e czwartek 2 lutego premjera potężnej sztu­
ki Wolfa, pod tytułem:

„CJANKALI"
W opracowaniu scenicznem tow. X  Cyrankiewi­
cza- Nowe dekoracje i efekty świetlne według po. 
myslu Juljusza Balickiego.

KINO MUZEUM DLA TUR

W  niedzielę 29 bm. wyświetla dla TUR najpo- 
pukiroiejsze kino Muzeum:

„DŁUGONOGI X “  („JEGO M ALEŃKA")

Promienne pieśń miłości, porywająca mocą 
wrażeń. W  rolach głównych para ulubieńców, za­
chwycająca Janet Gaynor i Warner Bacter,

Ponadto dodatki dźwiękowe. Początek o godz. 7 
wieczór. Bidety wcześniej do nabycia w bibljolece 
TUR (Dunajewskiego 5) a w niedzielę od godz. 3 
popołudniu w kasie kina Muzeum (ul. Smoleńsk 9).

— o o o —

Wiec akademicki w obronie uniwersylelów
Wczoraj w południe odbył się w gmachu Uini- 

wersyretu Jagiellońskiego wiec ogóluo-adiadomiic- 
ki. Wobec tłumnego napływu młodzieży, wiec od­
był się w westybulu na I piętrze, a nie w sali 
Kopernika. Zagai! prof. Kutrzeba, wzywając mlo- 
dzwsż do zachowania spokoju. W  czasie zgroma­
dzenia doszło do drobnych utarczek, z powodu 
wyzywającego zachowania się grupki studentów

ze „S*nzeka“ akademickiego, którzy wznosili o- 
krzyki: „miech żyje min. Jędirzejewicz“ , na oo 
tłumnie zebrana młodzież odpowiadała okrzyka­
mi: „Niech żyje samorząd uniwersytecki!" Wkoń- 
cu po przemowkmdach przygniatającą większo­
ścią przyjęto rezoduc-ję żądającą utrzymania samo­
rządu szkól akademickich.

—  O D O  —

MRÓZ ZŁAGODNIAŁ. Wczoraj rano wynosiła 
temperatura 23 sunpnie G. poniżej zera, puczem 
przy ładuej pogodzie słonecznej nastąpiło znaczne 
ocieplenie lak, że w południe termometr wyka­
zywał 13 sl. mrozu. Zaznaczył się także znaczny 
spadek odmrożeń, gdyż na stację pogotowia zgło­
siło się „lyilko" okoio 100 osób z odmrożoueiini u- 
szami, nosami itd. podczas gdy w ouiiach poprze­
dnich zgłaszało się do opaui umku na pogotowie ra­
tunkowe ponad 200 osob dziennie. U ule pogoda 
słoneczna dopisze, jak dotychczas, przewidywać 
można dalsze ztagoOzenie nnozu

K IO  VV YBUDOWAL N O W Y’ MOST NA W I­
ŚLE? Przy otwarciu nowego mostu, nazwanego 
„mosLem mau Szatka Piłsudskiego", pominięto, ze 
żelazną konstrukcję mosuu wykonała turmą L. Zie 
ieniewski i Futznei-Gamiper ba. w laiaeh 1929/30 
w swej fabryce w Krakowie, gdzie na placach fa­
ni yczny cii specjalnie do lego celu urządzonych 
zmoiKowiamo catlwo wicie całą konsul ukoję, a zwła­
szcza wszysi.lkic dźwigary główne i jezOuię mostu 
oraz zanitowano w częśc,ocłi dogodnych do wy­
syłki i moiuażu. Konstrukcję tę wykonała firma 
komplelnie z mauen jadów ki aj owych i wiasnemi 
silami oraz nowoczesncuni maszynami. Konstruk­
cja składa się z trzech przęseł, opartych na dwóch 
filarach i dwóch przyczółkach. Główne przęsło 
wykonane jest jako łiuk kratowy dwuprzegubo- 
\yy o roztpięiości 72 m. ze ściągiem z dwoma wspor 
niikamj po 9 m., zwieszającemi się poza filaramii, 
to jest w polach skrajnych mostu, na których to 
wspornikach opierają się dwie belki kratowe za­
wieszone, o pasach równoległych po 28‘21 m. każ­
da. Ogólna żalem rozpiętość mostu wynosi 146'42 
m., jezdnie wykonanie zostały o szerokości 10 ni. 
oraz 2 chodniki po 3 m. Montaż i zanitowanie że­
laznej kons.ru kej i na miejscu b udowy przepro­
wadziła firma Zieleniewski i Fiizner-Gamper w 
roku 1930/31 wiasnemi siłami i w swoim zarzą­
dzie. Wszystkie czynności montażowe zostały na 
miejscu budowy zmeehanizoi warne zapomocą pier­
wszorzędnych, nowoczesnych urządzeń, maszyn 
elektrycznych, dźwigarów, żóiaiwi itd. Wszystkie 
luzy przęsła żelaznej konstrukcji opuszczono na 
podpory w końcu stycznia 1931 r. Pomalowanie 
przęseł przeprowadziła firma materjalami krajo­
wemu we wiasnym zakresie. Potrzebne obciążenie

mostu przeprowadziła finna, obciążając most pia­
skiem, używając do lego celu furmanek z.okolicz­
nych wsi oraz miejscowych ludzi bezrobotnych

USTAW A O ZASIŁKACH DLA BEZROBOT­
NYCH. Dyrekcja funduszu bezrobocia wydała W 
reku 1931 w dużym tomie zebraną „Ustawę o za­
bezpieczeniu na wypadek beziooocia" wi.az ze 
wtszeiikietmi roizpouząuizeniami i wyjaśnieniairui. 
Onecurie po (znowelizowaniu ustawy z dnia 18 litp- 
ca 1924 r. w  dniu 24 ozenwea 1932 r. i  po ogłosze­
niu jednolitego tekstu w biam.eniu onowiązują- 
cem od dnia 11 lipoa 1932 r. (o z . U. R. P. Nr. 67 
poz. 650) dyrekcja F. B. wydaia uzupełnienie swe­
go wyaniwnicrwa w formie broszury obejmującej 
111 stron diuku w cenne zi. 3. Broszura m odda 
duże usiugi wszystkim lym, klórzy interesują się 
bądź teora.yczniie bądtź praktycznie zagadnieniami 
bezrobocia. W  szczególności przedsiębiorstwom 
przemysłowym, związkom zawodowym, działa­
czom spoilecanym, urzędom, adwokatom i sędziom. 
Do nawycia w zarządzie obwodowym funduszu 
bezrobocia w Krakowie, ul. Lubelska 27 I p.

W YSTA W A  DROBIU, GOŁĘBI, KRÓLIKÓW, 
RYB I PSÓW W  KRAKOW IE, która zostanie o* 
. w ar tą w dniu 1 luiego w miejskiej hali wysta­
wowej przy ul. Rajskiej 12 , wywołała wielkie za­
interesowanie wśród kół hodowców całego kraju 
i tutejszej publiczności. Na terenie wystany prace 
komitetu są w pelinym toku. Nadmienić należy, 
że okazy drobiu, gołębi i królików będą umieszezo 
ne w specjalnych klatkach, sprowadzonych z Jeny 
a wszystkie działy eksponatów urządzone będą w 
ogrzanych kaloryferami sadach. Na obecnej w y­
stawać czynną będzie loiterja fantowa, której los 
'kotszkiwać będzie 50 groszy, a nadto przy zakupnie 
biletu wtslępu za 1 zl. będzie dodany jeden los dar­
mo. W  losach tych każdy dziesiąty jest pełny a 
wygrać będzie można drób żywy, jak koguty, ku­
ry, gęsi, indyki, ryb}’, haramy i inne cenne fanty.

NAGLE ZASŁABNIĘCIE. Omegdaj wezwano 
pogotowie ratunkowe na ul. Kailwaryjską do 24- 
lotniego Jana Bujaka, robotniika zc Siedlisk (pow. 
Kraków), który zasłabł nagle na ulicy. Po udzie­
leniu pomocy pogotowie przewiozło Bujaka do dou 
mu noclegowego przy ul. Nadwiślańskiej 4

ZAMACH SAMOBÓJCZY SŁUŻĄCEJ. Wczoraj 
wezwano pogotowie ratunkowe do 27-letniej Jó-

M A R T A  O S IE N S O 69

Ród szaleńców
Późnym wieczorem tego samego dnia spło­

nął dom Aksela Fosberga. Elza i Bej lis pa­
trzyli z wierzchołka góry w kierunku pół­
nocnym, gdzie Rów rozścielał się teraz w nie­
samowitych ciemnościach, pełen grotesko­
wych chochlików z rokicin x przycupniętych 
wierzb, które w coraz to gęstniejącym mroku 
wykonywały przedziwne tańce upiorów. Póź­
niej, wracając myślami do owej chwili, Elza 
nie mogła pojąć, że nie zauważyła go od- 
razu — tego demonicznie płonącego refleksu 
pożaru na ściemniałej prerji, po drugiej stro­
me llowu.
- — l o  nowy dom Aksela Fosberga! — w y­
krzyknął Bejłis. — Nic innego tam być nie 
moze.

Elza stała jakby wrosła w  ziemię. Zęby je j 
szczękały mimowiednie, a Bejłis objął ją  ra­
mieniem. — Zimno ci! — rzekł szorstko. — 
Wracaj do domu! Ja biegnę naprzód i zatele­
fonuję do Sundower. Może da się jeszcze coś 
uratować.

Zanim doszła do domu, Bejłis wytoczył już 
samochód i przywoływał teraz Gorhama, 
który o zachodzie słońca wyszedł w pole. Nie 
otrzymawszy odpowiedzi, skierował wóz 
przed dom, gdzie stała Elza. Opowiedział je j 
sjuesznie: tak, to nowy dom Aksela... spłonął 
niemal doszczętnie, ale szopę i stodołę da się 
moze uratować. Wszyscy sąsiedzi poma­
g a ją — on wróci możliwie najprędzej;'tym- 
czasem nadejdzie też chyba Gorham. Poczera 
odjechał a Elza osłupiałemi oczyma goniła 
sam och od, który skręcił ua północ i znikł 
w Rowie. 1

Biedny Akseł Fosberg! Cały długi rok mę­
czył się i oszczędzał każdego pensa, by zbu­
dować ten dom dla Liii Fletcher! Co pocznie 
teraz? Jakby mu Bcjlis mógł przyjść z po­
mocą? Jak mogli by wszyscy ci sąsiedzi po­
móc człowiekowi, którego los obrał za cel po­
cisków swoich brutalnych żartów — a o naj- 
brutalniejszym z nich miał się dopiero do­
wiedzieć! Z łzami w oczach wróciła do mie­
szkania.

W pokoju roznieciła ogień i przysunęła 
krzesło pod lampę, by nad książką czekać po­
wrotu Bej lisa, gdy nagle wzdrygnęła się, 
usłyszawszy napół trwozne, napół rozkazu­
jące pukanie do drzwi zewnętrznych. Wstała 
i otworzyła je : w głębokim cieniu rozeznała 
niewyraźne zarysy jakiejś postaci. Cichy 
głos spytał:

— Przepraszam — czy pani przeszkadzać?
Elza poznała odrazu glos Zenki, żony Nuty

Brazella. Żaden z głosów, jakie kiedykolwiek 
słyszała, nie posiadał tej miękkiej melodyj- 
ności.

— Och, Zenka! Proszę wejść, wcale mi pani 
nie przeszkadza! Jestem sama.

Przybyła szła za nią przez hall do pokoju, 
swemi skośnemi, nieufnemi oczyma powoli 
rozglądając się dokoła. Jedną ręką przytrzy­
mywała ua piersi swój barwny szal.

— Proszę usiąść, Zenko!
Dziwnie płynnym ruchem Zenka osunęła 

się na krzesło, wskazane przez Elzę. Była 
bez kapelusza, w bujnych czarnych puklach 
włosy je j w iły się koło je j uszu. Elza oszo­
łomiona, musiała sobie powiedzieć, że nigdy 
w  życiu nie widziała równie pięknej istoty.
, ,T r J a,ni^ ' voIna przyjść! Ja bać się, ie  zro­
bić dużo kłopotu! usprawiedliwiała, się 
jeszcze.

_— Nie, nie, Zenko! Chciałam sobie właś­
nie zaparzyć trochę kawy — pomoże mi ją  
pani wypić. Bejlisa niema — czy pani w i­
działa pożar?

— lak, tak, strasznie! Ja się bać!
— Czy Nate pomagał ratować?
— On? Nie, on na północ strzelać kaczki. 

Jutro on wrócić.
Elza skierowała się do kuchni. — Tylko mi­

nutkę, Zenko! Przyrządzę kawę — rzekła. — 
A może pani woli iiliżankę kakao?

Zenka zdawała się nie słyszeć zapytania. 
Oczy je j płomiennem spojrzeniem zawisły na 
różnobarwnej wazie na fortepianie. Odrze­
kła roztargniona: — Tak proszę pani!

Wyszedłszy do kuchni, Elza zastanawiała 
się, co też mogło skłonić dziewczynę do przy­
wędrowania o tej porze ? Rowu i zapukania 
do je j drzwi. Czy spodziewała się zastać Bej­
lisa? Uporczywie powstrzymywała nerwowe 
drżenie ust, odrzucając tę szkaradną myśl. 
Dokądkolwiek lekkomyślność mogła zawieść 
Carewów, ona nie pozwoli porwać się swym 
uczuciom, nie uwierzy, że Bejłis nie zapo­
mniał jeszcze Zenki Wolf, dziewczyny z po­
łudniowej dzielnicy Hurłey. A  jednak — czyż 
nie słyszała pogróżki Naty Brazella? W  roz­
terce z samą sobą, że dręczy się tą obawą, 
dumnie podniosła głowę.

W pokoju zastała swego gościa na tem sa­
mem krześle co wpierw, z głową przytuloną 
do poręczy i nogami wsunięiemi pod siebie. 
Za je j wejściem Zenka szybko się wyprosto­
wała i przybrała sztywną, przyzwoitą pozy­
cję. Zmiana ta dokonała się tak szybko, że El­
za, mimo woli rozgniewana tem, nie moglą 
jednak powstrzymać uśmiechu. Postawiła na 
stoliku filiżankę kakao i cukrem posypaną 
buchtę, a sama usiadła na kanapie.

tCiąg dalszy nastąpi).
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z e fy  Tumejkównej, służącej, zam. ul. Gertrudy 17, 
która w zamiarze samobójczym zażyła pewną 
Mość lysoformu. Po udzieleniu pomocy przewie­
ziono desiperatkę w sLatnie niegroźnym do szpi­
tala.

W  SPRAW IE PO SYPYW ANIA  CHODNIKÓW 
PIASKIEM. Starostwo grodzkie wydało podwład­
n y m  organom policji rozkaz, aby przypilnowały, 
b y  w czasie ślizgawicy chodniki były posypywa­
ne piaskiem tub popiołem. Szereg opornych wła­
ścicieli domów został już ukarany w związku z 
zaniedbam i em {posypywania chodników.

OGIEŃ. Wczoraj rano wezwano straż pożarną 
do fabryki Zieleniewskiego przy ul. Grzegórzec­
kiej, gdzie w garażu zapaliła się ścianka drew­
niana. Ogień powstał od maszynki ogrzewającej 
rurę kaloryfera. Ogień ugaszono, szkoda nie­
wielka.

KRADZIEŻE. Pod zarzutem kradzieży paczild 
50 kg. świec aresztowano Giepielę Piotra. Paczkę 
złożono w IV  komisarjacie po lic ji Liipinanowi 
DoMerowi, kupcowi, skradziono ze składu węgla 
przy ul. Salinarnej wagę dziesiętną wartości 60 zł.

T E A T R Y  I K O N C E R T Y
Z  TE A TR U  MIEJSKIEGO IM . J. SŁO W ACKIEG O .

Dzisiaj prapremiera tragifarsy „Koń narow y" Adama 
Bunscha. „M adem oiselle", niezwykle interesująca ko- 
aieoja Jakóba Devaia. ciesząca się na naszej scenie 
n iebywałym  sukcesem, zostanie powtórzona w ponie­
działek 30 bm. po cenach zniżonych. Najbliższą premie, 
rą  będzie komedia Zygmunta Kaweckiego pod tytułem 
„Tea tr Kaliny" w opracowaniu soeinicznem Józefa Kar­
bowskiego.

O D C Z Y T Y  S Z E B R A N I A
ZW IĄ ZE K  A R C H ITE K TÓ W  W O JE W Ó D ZTW A  K R A­

KOW SKIEGO na walnem zgromadzeniu w dniu 25 bm. 
dokonał następujących w yborów : prezes Adolf Szysz- 
ko-Bohusz, wiceprezes Jerzy Struszkiewicz; członko­
w ie zarządu: Bukowski Marcin, zastępca bibliotekarza, 
pcSeteki Jan, zastępca sekretarza, Jasieński Henryk, 

' bibliotekarz, Nowak Józef, sekretarz, Szirtajdlerówina 
Rela, skarbniczka.

S T A R A M cM  „ALTANCE FR A N C A ISE " i stow arzy­
szenia przyjaciół fr a n c i  odbędzie się dziś w sobotę 
o godzinie 7‘30 wieczorem  w Muzeum przemysfowem 
odczyt pod tytułom „Piękne podróże po Francji", w y ­
głoszony w języku francuskim przez p. Matton, prof. 
Instytutu francuskiego w W arszaw ie i ilustrowany fil­
mem turystycznym. W stęp wolny.

K A R N A W A Ł
TR A D YC YJN Ą  W IECZORNICĘ PO D H ALAŃ SK A u-

rządza Związek Podhalan w  środę 1 lutego w  salach 
Tow arzystw a Strzeleckiego Cul. Lubicz 16) Początek 
o godzinie 9 wieczorem. W stęp za zaproszeniami 4 z!-> 
familijny (trzy  osoby) 10 złotych, akademicki 2 złote.

DOROCZNA Z A B A W A  K A R N A W A Ł O W A  POLSKIEJ 
YM C A  W  K RAKO W IE  weszła już w  tradycje naszego 
miasta. Tegoroczna zabawa będzie dalszym ciągiem 
tej pięknej tradycji, uad czem czuwa komitet pań oraz 
komitet panów z  p. inż, W acławem  Krzyżanowskim  na 
czele. Wstęp tylko za zaproszeniami, które wydaje se­
kretariat polskiej YM C A  (ul. Krowoderska 8). Zabawa 
odbędzie się w  sobotę 4 lutego o godzinie 9 w ieczo­
rem.

SPORT
KURS NARCIARSKI, urządzony prttez Związek R o­

botniczych Stowarzyszeń Sportowych w  Beskidach Ślą­
skich w Błotni, trwać będzie od 2 do 10 lutego. Opłata 
za  cały kurs wynosi 21 złotych od uczestnika Zgłosze­
nia przyjmuje kierownik sekcji narciarskiej do 29 bm.

DRIJGJ Z RZĘDU KULIG  CAŁO D ZIENNY za autem 
narciarsko-sanecznowy z Krakowa do Tenczynka i z 
powrotem  odbędzie się w  niedzielę 29 bm.. Koszta u- 
czestniczenia dla członków 2‘50 zł., dla gości 3 złote 
od osoby. Zgłoszenia przyjm uje się: ul. Batorego 5, 
parter, front, drzw i Nr. 2 ,od godziny 8 do 12 i od 14 
do 18.

iw iozfti i zgrom adzenia
SAD PA R T Y JN Y  odbędzie posiedzenie w  niedzielę 

29 bm. o godzinie 11‘30 przedpołudniom w sekretarja­
cie O KR. Obecność wszystkich członków konieczna.

KONFERENCJA ZAR ZĄD Ó W  Z W IĄ ZK Ó W  Z A W O ­
D O W YCH , OKR P P S  K R A K Ó W -M IA STO  I KO M ITE ­
TÓ W  D ZIELN IC O W YCH  P P S  odbędzie się we wtorek 

1 31 bm. o godzinie 6‘30 w ieczorem  w sali Domu Robot­
niczego (ul. Dunajewskiego 5, 11 piętro).

W A LN E  ZGROM ADZENIE R O BO TN IKÓ W  PIE K AR ­
SKICH —  ODRZ1AL I W  K RAKO W IE , odbędzie się 29 
bm. w Domu Robotniczym (ul. Dunajewskiego 5, II p.) 
o godzinie 9 rano, w razie braku kompletu o godzinie 
10, z następującym porządkiem dziennym: 1) zagaje­
nie, 2) odczytanie protokołu z ostatniego walnego zgro . 
madzenia, 3) sprawozdanie z działalności zarządu, ka­
sow e i komisji rew izyjne!, 4) wybór zarządu, komisji 
rew izyjnej, sądu polubownego, 5) wolne wnioski.

ZGROM ADZENIE RO BO TN IK Ó W  O D ZIEŻO W YCH  
odbędzie się w poniedziałek 30 bm. o godzinie 6‘30 

■ w ieczorem  przy uł. Dunajewskiego 5 z  porządkiem

w cenie 60 groszy za egzemplarz Jest do nabycia w Se­
kretarjacie Komitetu Centralnego Organizacji Młodzieży 

TUR, Warszawa, ul. Warecka 7.
Orgarrzacje przy zamówieniu ponad dziesięć egzem­

plarzy ptacą po 50 groszy za egzemplarz.

Najtańszy 
n a jm o d n ie js z y krawat

tylko w  specjalnym składzie

R E C O S D  C R A Y A T E S
K raków , ul. Florjeńska  35.

C en y  ściśle fabryczne.

W najw fjkszym wyborze
według najnowszych modeli
w doborowym gatunku

wykonane we w ia s n y c b  pracowniach

FUTRA
poleca po cenach konkurencyjnych firma;

ANTONIEGO TRĄBKI Syn
W  K R A K O W E , U L . S Z E W S K A  12

TELEFO N  134-64

Bezpośredni Import towarów futrzanych.
S kła d  fu to r  z a ł . w  r . 1 8 8 5 . S kła d  fu te r  z a ł . w  r . 1 8 8 5 .

R A T U J C I E
Z D R O W I E
Najsłynniejsze  
św iatow e po ­
wagi lekarskie 
•tw ierdziły, że

75 proc. c h o ró b _____________________ ___ ___ ___ ___
pow sta je  s pow odu  obstrukcji. Chory żołądek jest g łówny przy­
czyną powstanie najrozmaitszych chorób, zanieczyszcza krew  
i tworzy złą przemianą materji. S łynne od 60 la t w  całym  św iecie
Z I O Ł A  Z  G Ó R  H A R C U  D R . L A U E R A
jak to stw ierdzili prof. Berlin. Uniwersytetu Dr. Martin, Dr. Hoeh- 
flaetter i w ielu innych wybitnych lekarzy, są idealnym środkiem  
dla uzdrow ienia żołądka, usuwają obstrukcję (zatwardzenie), są 
dobrym  środkiem przeczyszczającym, ułatw iają funkcję organów  

trawienia, wzm acniają organizm i pobudzają apetyt. 
Z l o ł «  *  g ó r  H a r o u  Dr*. L a u e r a  usuwają cierpienia 
wątroby, nerek, kamieni żółciowych, cierpienia hemoroidalne, 

reumatyzm i artretyzm. bóle g łow y , wyrzuty i liszaje. 
Z i o ł a  JE g ó r *  H a r c u  Dr*. L a u a r a  zostały nagrodzone  
na wystawach lekarskich najwyż«zem  odznaczeniem i złot. m eda­
lami w  Badenie, Berlinie. W iedniu, Paryżu. Londynie i wielu innych 
miastach —Tysiące podziękowań otrzymał Dr*. L a u e r  od osób  
wyleczonych. Cena J|2 pudełka zł. 1.50, pod w. pudełko zł. 2.50 

Sprzedaż w  aptekach i składach aptecznych.

dziennym: 1) dekret o stowarzyszeniach; 2) bezrobocie
w zawodzie.

O D C ZYTY  TU R
ZZK (ul. W arszawska 15): sobota 28 bm. o  godzinie 

7 wieczorem  tow. dr. Ringelheim „Istota i środki walkf 
politycznej".

U dozorców (ul. Dunajewskiego 5): niedziela 29 bm. 
o godzinie 3 popołudniu tow. J. Cyrankiew icz „P ry w a t­
ny przemysł wojenny" (na marginesie książka Russ- 
biildta „Za kulisami w o jny").

U służby domowej (ul. Dunajewskiego 5 ): niedz’ ela 
29 bm. o godzinie 5 popołudniu tow dr. Feliks Gross 
.P raw ne stanowisko służby dom owej".

P łaszów  (T U R ): niedziela 29 bm. o godzinie 4 popo­
łudniu tow. Sawicki „Życiorys Okrzeji".

REPERTUAR
TEATR  IM. J. SŁO W A C K IE G O

Sobota: „Koń p arow y" (prem iera).
Niedziela popołudniu: „Bom  o tw arty "; wieczorem  „Kot!

parow y".
Poniedziałek: „Maderrroiselle".

K I N O T E A T R Y

Adria: „Śpiew, całus 1 dziewczyna".
Apollo: „Hotel studentów". __________
Atlantic: „Czarujący chłopiec" i „W eso ły  porucznik". 
Bagatela: „Kobieta z Monte C arlo " (Lii Dagower), 
Dom żołnierza: „Anna Karenina" (Greta Garbo), 
Muzeum: „Długonogi X "  (J e g o  maleńka").
Promień: „Madame Satan".
Słońce: „Burza nad Zakopanem"
Św it: „Szajka X “ .
Sztuka: ,»Rome-Express" (Konrad Vetdt).
Uciecha: „Prokurator serc".
Wanda: „N iepotrzebna" („O dtrącona").

R A D J O  K R A K O W S K I E  

Sobota 28 stycznia 
11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 

11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Koncert szkolny. 
W  przerw ie: Komunikat meteorologiczny. 15.10: Komu­
nikat gospodarczy. 15.25: Wiadomości wojskowe. 15.35: 
Słuchowisko dla dzieci. 16.00: Gramofon. 16.40: Od­
czy t z  W arszaw y: „Tereny narciarskie Huculszczyzny" 
17.00: Audycja dla chorych. 17.40: Odczyt aktualny z  
W arszaw y. 18.00: Muzyka lekka z W arszaw y. W  prze­
rw ie : W iadomości bieżące. 19.00: Rozmaitości, komu­
nikaty. 19.15: Frzegląd polityki zagranicznej' ubiegłego 
tygodnia —  w ygłosi dr. Jan Reguła. 19.30: „Na widno­
kręgu". 19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Muzyka lekka, 
W  przerw ie: W iadomości sportowe i dodatek do dzien^ 
nika radjowego. 22.05: Koncert szopenowski z W ar­
szawy. 22.40: Felieton z  W arszaw y. 22.55: Komunikat 
meteorologiczny. 23.00: Muzyka lekka 1 taneczna. W  
przerw ie: Wiadomości z kraju dia członków polskiej 
ekspedycji polarnej na Wysipie N iedźwiedziej. 24.00: 
Hejnał.

Niedziela 29 stycznia
10.05: Nabożeństwo. 11.35: Odczyt misyjny. 11.58: 

Syignał czasu, hejnał, oraz komunikat m eteorologiczny. 
12.15: Poranek symfoniczny z Filharmonii warszaw*- 
skiej. W  przerw ie: Pogadanka: .K ry zy s  u nas i u na­
szych sąsiadów". 14.00: Pogadanki dla rolników 1 mu­
zyka. 16.00: Program  dla m łodzieży. 16.25: Gramofon. 
16.45: O dczyt: „Kolumna Zygmunta w W arszaw ie". 
17.00: Koncert solistów z W arszaw y. 18.00: Muzyka 
lekka z W arszaw y. 19.00: Rozmaitości, komunikaty, 
19.10: O dczyt: „M ój pierwszy aparat rad jow y" —  w y­
głosi inż. Zygmunt Kisielnlcki. 19.25: Audycja poświę­
cona twórczości Jana Augusta Kisielewskiego. 20.00? 
Polskie tańce i pieśni ludowe. 21.30: Wiadomości spor­
towe. 21.40: Recital skrzypcow y z W arszaw y. 22.3Os 
Muzyka lekka i taneczna. W  przerw ie : Komunikat me­
teorologiczny. 24.00: Hejnał.

„BRIZOLIT*  
kamień sztuczny
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dostarcza i wykonuje

DOMAT fft

Biuro Dostaw Materiałów Budowlanych
Kraków, Aleja Krasińskiego L. 10. Te!. 142-68

N A J T A Ń S ZE  Ź R O łŁ O !
) • • •  

•
I d  11  s k “ r2 a'18’  2 8lerś0! M e lU ł ą d z ie i , s z c z e liw a , t a r e z t  ?

I  k arb orundo w n, p ły ty  K I i ngeri t, ś w id ry  s p ira ln e  itp. I  
0 dostarcza natycńm.asl ze składów

HURTOW NIA PA SÓ W , W Ę Ż Y , SZCZELIW «
„ Z E N I T "  Spółka z ogr. od po w.

Kraków, Szp ita lna  L. 7, tet.
e «*w e jL .e «e
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